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Burza minęła.
Przyjaciele ' Donoszę Wam wszystkim, któ­

rzyście byli strapieni spraw ą B anku parcelacyjne- 
go, że możecie tę spraw ę uważać za z a ł a t w i o ­
n ą  s t a n o w c z o  i s z c z ę ś l i w i e .  Dzięki ludziom 
dobrej woli udało się zapewnić fundusze potrze­
bne do przeprow adzenia s p o k o j n e j  likw idacji 
W s z y s t k i e  w k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e ,  
złożone w B anku parcelacyjnym , będą ludziom 
w całości wypłacone — w s z e l k i e  u m o w y  z a ­
w a r t e  z p a r c e l a n t a m i  b ę d ą  ś c i ś l e  d o ­
t r z y m a n e ,  tak, że n ik t z nich żadnej s tra ty  nie 
poniesie. Pozostałe do rozsprzedaży m ajątki będą 
dalej parcelow ane na  dogodnych w arunkach. Kie­
rownictwo całego rozwikłania spoczywa w ręku 
trzech likwidatorów, pp.: posła Zygm unta L e  w a ­
d o w s k i e g o ,  W itolda T r a c z e w s k i e g o  i d ra  
Stefana F r e n k l a .  Pom agać im będzie Komitet 
banków  lwowskich.

Szkodnikom wszechpolskim, k tórzy chcieli 
cały kraj wpakować w nieszczęście, a wielką rze ­
szę ludu, m ającego styczność z Bankiem parcela- 
cyjnyui, na s tra ty  narazić, byleby tylko mnie 
i Stronnictw o skompromitować — nie udała się 
sztuka. Zaszkodzili tylko sobie samym, bo okazali 
się ludźmi lekkomyślnymi, przew rotnym i, gotow y­
mi do spełnienia naw et zbrodni dla dopięcia za­
miaru. Cały kraj ich poznał jako takich i wszyst­
kie stronnictw a zwróciły się przecie ko wszechpol­
skiej metodzie działania.

To praw da, że przeszedłem  przez straszny 
czyściec. Bóg jeden wie, co się we mnie i ze mną 
działo od pół roku. Możecie to sobie wyobrazić 
Przyjaciele. Nie szło mi o siebie, bo sam byłem 
i jestem  zawsze przygotow any na oszczerstwa 
i strap ien ia wszelakie. Przyw ykłem  do tego od 511 
lat, j rk  uczestniczę w życiu politycznem. Nie szło 
mi ani o stanowisko, jakie piastuję, ani o własny 
los, bo na  chleb powszedni dla rodziny zarobić 
bym zawsze potrafił, a żadnej pracy się nie lękam,

skoro chwała Bogu zdrów jestem. Ale gdym  po­
myślał, że mogliby ucierpieć ludzie, którzy mi za­
ufali, to strach, co się ze m ną działo. D rętwiałem  
z przerażenia, gdym  wspomniał sobie, że mogła­
by się zachwiać ufność ludu i dążenie biednej 
rzeszy ludowej ku lepszej przyszłości niugloby 
osłabnąć, z czego skorzystaliby matacze wszech­
polscy i różne czarne dusze, k tóre p ragną  chłopa 
trzym ać w wiecznej niewoli i nędzy. Rozpacz stra ­
szna poryw ała mnie chwilami, gdym  nad tem 
wszystkiem rozmyślał. Pół roku takiej męki, to 
nieda się opisać, ani opowiedzieć.

Przeszedłem  straszny  czyściec. Bogu i lu­
dziom dobrej woli dziękuję, że to w szystko mi­
nęło szczęśliwie. Przecierpiałem  dużo, ale i dużo 
się w tych przejściach nauczyłem. »W nieszczęściu 
poznaje się przyjaciół* — pow iada przysłowie. 
I  rzeczywiście, poznałem  przy tej sposobności du­
żo ludzi złych i dobrych. Widziałem, jak  niektó­
rzy  niby daw ni przyjacieli poczęli się usuwać, 
stronić. Był taki jeden »ludowiec«, który przez 
znajom ych ofiarow ał mej żonio pieniądze na re ­
wolwer, abym  sobie w łeb strzelił. Praw da, co za 
»czułe« miał serce! Poznałem  i takich niby-ludow- 
ców, k tórzy jeszcze usilniej niż wszechpolacy p ra ­
gnęli nieszczęścia, >aby Stapińskiem u k ark  sk rę­
cić*. Tak im zawadzam  — dlaczego, to się później 
wyjaśni. Niech mi natom iast będzie tu  wolno po­
dziękować serdecznie p. Bolesławowi W y s ł o u ­
c h o w i  za pomoc i troskę około pom yślnego za­
łatw ienia sprawy.

>Niema złego, coby na  dobre nie wyszło* — 
pow iada stare  przysłow ie pulskie. Wierzę, że to 
przysłowie spraw dzi się teraz i że bolesne przej­
ście z Bankiem  parcelaeyjnym  wyjdzie na dobre 
i mnie i Polskiem u Stronnictw u Ludowemu. Po­
znaliśmy w nieszczęściu różne słabe strony do­
tychczasowego stanu  rzeczy. Usunąć to czem ry ­
chlej, jest naszym  obowiązkiem. Wierzę, że teraz 
zacznie się nowe życie i nowa praca, k tó ra  po ­
wiedzie lud  do zwycięstwa pod sztandarem  P  S. L.
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O szczegółach pisać teraz nie chcę, aż się 
w szystko należycie p rzygotu je i do w ykonania 
przysposobi. Bądźcie przekonani Przyjaciele L u­
dowcy, że za te chwile sm utku i utrapienia, ja- 
kicście przeżyli ostatnim i czasy z powodu naigra- 
wania się przeciwników, doczekacie się niebawem 
radości i zadośćuczynienia.

Daj to Boże!
Jan Stapimki 

do śm ierci w ierny sługa sp raw y  ludowej.

Ze Sejm u.
Tegoroczna sesja sejm owa jest wiernym o b ra­

zem stosunków  politycznych w k ra ju  Mi mówicie 
tak  samo jak  nad całym krajem , zaciążyła zmora 
wszechpolska i nad  Sejmem. Ja k  w k ra ju  wnoszą 
wszędzie in trygi i rozbijanie tego, co inni zrobili, 
tak  i w Sejmie sami nic zrobić nie mogą, bo ich 
jest za mało, raptem  11, ale zato przeszkadzają 
wszystkiem u i in trygu ją  na wszystkie strony, aby 
się zrobić ważnymi i zdobyć jakieś stanowisko. 
W przeszkadzaniu tem idzie wszechpolakom na 
rękę część obszarników podolskich, którym  pilno 
w ysadzić z urzędu nam iestnika i m arszałka k ra ­
jowego, aby podolskim panom zrobić miejsce. Na 
szczęście całe to bractwo wszechpolsko-podolskie 
jest za słabe, aby mogło dopiąć swego zamiaru, 
ale do przeszkadzania w ystarczają, zwłaszcza, że 
pom aga im obstiukcja  ruska.

Po wielkiej rozpraw ie budżetowej i po dys­
kusji nad spraw ą Banku parcelacyjnego przyszła 
kolej na Bank przemysłowy, gim nazja ruskie i R a­
dę kultury  krajow ej. K ażdą z tych spraw  ważnych 
biorą wszechpolacy i ich przyjacisle nie z punktu  
interesu publicznego, tylko z punk tu  dokuczania 
m arszałkow i i namiestnikowi, a gdzie tylko można, 
to z punk tu  szkodzenia ludowcom. P rzy  rozp ra­
wie nad  poirzebą założenia B a n k u  p r z e m y ­
s ł o w e g o  głosili agenci wszechpolscy, że muszą 
przewrócić m arszałka krajowego. Gdy zobaczyli, 
że jest ich raptem  kilku, bo naw et p. B attaglia 
ich opuścił, schowali ogon pod siebie. Założenie 
B anku przem ysłowego z kapitałem  zakładowym 
10 miljonów koron zostało uchwalone. Z posłów 
ludowców przem awiali pp. D ł u g o s z  w dyskusji 
ogólnej, a d r S t e f c z y k  w szczegółowej roz­
prawie.

Naj ja sk ra  wiej wystąpiło na jaw  krętactw o 
wszechpolsko-podolskie p rzy  rozpraw ie g i m n a ­
z j ó w  r u s k i c h .  Gdy ludowcy byli za uchwale­
niem gim nazjów ruskich we Lwowie i Brzeżanach, 
to wszechpolacy popierali zam iast Brzeżan — R o­
hatyn. A gdy ludowcy już i na to się zgodzili, 
wówczas podolacy spostrzegli, że ich wszechpola- 
sy do złego kroku namówili i wrócili do Brzeżan.

A trzeci obrazek polityki wszechpolskiej też 
bardzo  ciekawy i pouczający. Gdy ludowcy byli 
za powszechnymi i obowiązkowymi związkami ro l­
niczymi, to wszechpolska »Ojczyznac dowodziła 
przez ca>y rok. że lepiej zaprow adzić K r a j o w ą  
R a d ę  r o l n i c z ą .  Skoro zaś ludowcy, chcąc dać 
początek jakiejś jednolitej organizacji rolniczej,

choć z bólem serca zgodzili się na K rajow ą R adę 
rolniczą, wszechpolacy i podolacy wystąpili do za­
wziętej walki przeciw temu, co przedtem  sami za­
chwalali.

Tak samo robią oni z reform ą wyborczą sej­
mową i ze wszystkiem. Nam to nie szkodzi, ow­
szem pom aga, bo cały naród się przekonuje, co 
w arta polityka wszechpolska i prędzej czy później 
całe społeczeństwo się gorliwie zabierze do zw al­
czania szkodników. I na tej sesji sejmowej coraz 
widoczniojszom się zdawało, że wszyscy już m ają 
dosyć krętactw  wszechpolskich.

*
interpelacja posła A. Krężla I to w. do c. k R zą­

du w spraw ie zapomogi dla ludności włościańskiej, 
dotkniętej klęskam i elementarnemi.

W znacznej części naszego kraju , w ostatnich 
dwóch latach, klęski elem entarne zadały bardzo 
ciężki cios ludności włościańskiej, przed k tó rą 
staje widmo głodu i nędzy.

W gminach nawiedzonych klęską gradobicia, 
jest ogólny brak  chleba, a ludność żywi się wy­
łączni e ziemniakami i kapustą.

Przew idyw any z góry  b rak  paszy dla bydła, 
był powodem, że włościanie w ysprzedali część 
potrzebnego ira do gospodarstw a inw entarza ży­
wego, a pozostałej reszty, w najbliższym  już cza­
sie nie będzie czem żywić.

Za zaliczkę pożyczoną na wysoki procent, 
lub uzyskaną ze sprzedaży inw entarza nie zdoła­
no zakupić dostatecznej ilości zboża do siewu 
w ubiegłej jesieni; obecnie nasuw a się pytanie, za 
co kupić zboża do siewu na nadchodzącą wiosnę?

Pomoc ze strony  c. k. R ządu jest konieczna, 
przez dostarczenie ludności zboża i paszy dla by­
dła; bo nie dość jest spraw ow ać nad społeczeń­
stwem władzę przez rządy, sądy, potw orzone wię­
zienia, urzędy podatkowe, posterunki żan d a rn e rjl 
i t. d., ale obok tych narzędzi do ściągania po­
datków, rekruta, wym ierzana k a r i rządzenia na­
leży dać ludowi w nieszczęściu pomoo i opiekę; 
dbać o jego in teresa gospodarcze, zdrowie, oświatę 
i kulturę.

W ostatnich dniach rozdzieloną była zapo­
moga pod postacią soli na popraw ę paszy dla 
bydła, lecz to nie była sól, ale jak  włościanie u- 
trzym ują, były to kaw ałki ziemi z domieszką soli, 
a znaczna część włościan z korzystania tej zapo­
mogi zrezygnowała, obaw iając się tego, by m asą 
tą, zam iast paszę poprawić, jej nie popsuto i tem 
zdrowiu bydła nie zaszkodzono.

F ak t ten wywołał niezm ierne rozgoryczenie 
między włościaństwem, które uw aża to za kpiny 
z jego nędzy i nieszczęścia.

Spraw dzić to można w gminach naw iedzo­
nych gradobiciem  w powiecie pilzneńskim.

Wobec tego podpisani zapytu ją  c. k. Rząd, 
czy fak ta  przytoczone są mu znane? Gzy zechce 
i w jaki sposób przyjść napraw dę z pomocą lud­
ności, nawiedzonej klęskam i elem entarnem i?

In terpe lan t A. Kręiel i towarzysze.
»

Rozdział subwencji państwowej na chów bydła.
Na podstaw ie referatu  posła K ę d z i o r a  ucliwa-
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lila Komisja gospodarstw a krajow ego na posie­
dzeniu sejmowom z 14 lutego 1910 przedłożyć Sej­
mowi następujące rezolucje w spraw ie rozdziału 
subwencji państwowej na popieranie chowu i zby­
tu bydła:

I. Sejm poleca Wydziałowi krajowem u, aże­
by po porozumieniu z głównemi Tow arzystwam i 
rolniczemi, tak polskiemi, jak  ruskiemi, opracował 
wzorowy sta tu t spółek producentów dla zbytu by­
dła i trzody chlewnej, oraz postarał się o założe­
nie takich spółek wedle możności w każdym  po­
wiecie, ażeby przy rokowaniach z M inisterstwem 
rolnictwa po myśli trzeciego ustępu § 4. ustaw y 
państwowej z 30 grudnia 1909 Nr 222 Dz. p. p. 
co do sposobu użycia funduszu pięciomiljonowe- 
go na popieranie chowu bydła, postarał się po 
porozum ieniu z głównemi Tow arzystw am i rolni­
czemi, tak polskiemi jak  ruskiem i, o przeznacze­
nie dotacji rocznej przypadającej na Galicję na 
meljorację pastw isk i łąk, na kulturę nieużytków 
(torfowisk), tudzież na popieranie produkcji roślin 
pastewnych, w szczególności produkcji paszy zi­
mowej. (W w ypadkach zasługujących na szczegól­
ne uwzględnienie, pewna część dotacji na ten cel 
przeznaczonej może być obróconą na ułatwienie 
gminom, nie mającym pastwisk, zaciągania poży­
czek na ich zakupno); na urządzenie ubezpiecze­
nia bydła od wypadków i zarazy i utw orzenia 
początkowego funduszu rezerw owego dla tego u- 
bezpieczenia; na popieranie mleczarstwa, w szcze­
gólności centralnych mleczarń rolniczych; na p rzy ­
spieszenie i uproszczenie akcji zaopatryw ania lu­
dności rolniczej w licencjonowane buhaje, oraz 
ułatwienie ich utrzym ania; ażeby wyjednać u Mi­
nisterstw a rolnictwa oddanie W ydziałowi k ra jo ­
wemu przeprow adzenia akcji z dotacji na cele 
powyżej wymienione, a to na podstawie corocz­
nych prelim inarzy, ułożonych przez W ydział k ra ­
jowy po porozum ieniu z głównemi Tow arzystw a­
mi rolniczemi, tak polskiemi jak  ruskiemi, a za­
tw ierdzonych przez Ministerstwo rolnictw a; ażeby 
na najbliższej sesji przedłożył Sejmowi pro jekt 
sta tu tu  krajow ego zakładu ubezpieczenia bydła 
rogatego, w końcu, ażeby wziął pod rozw agę sp ra ­
wę zmiany § 5. ustaw y z 20 lipca 1892 Dz. u. kr. 
Nr 51 o licencjonowaniu i utrzym aniu buhajów  
gminnych w tym kierunku, iżby bez względu na 
miejsce, w którem  licencjonowanie buhajów  się 
odbywa, hodowcy byli uwolnieni od ponoszenia 
kosztów komisji.

II. Sejm wzywa c. k. Rząd, aby przy decy­
zji co do użycia funduszu pięciomiljonowego na 
podniesienie chowu bydła po myśli trzeciego ustę­
pu § 4. ustaw y państwowej z 30 g rudnia 1909 r. 
Nr 222 Dz. p. p. powziąć się mającej przy udziale 
W ydziału krajow ego i głównych Tow arzystw  rol­
niczych, tak polskich jak  i ruskich, przeznaczył 
dotację roczną p rzypadającą na Galicję na nastę­
pujące cele: na  m eljorację pastw isk i łąk, na ku l­
turę  nieużytków  (torfowisk), tudzież popieranie

produkcji roślin pastew nych, w szczególności pro 
dukcji paszy zimowej; (w wypadkach zasługują­
cych na uwzględnienie, pewna) część dotacji n-a 
ten cel przeznaczonej, może być obróconą na uła­
twienie gminom, nie mającym pastwisk, zaciąga­
nia pożyczek na ich zakupno), na urządzenie u- 
bezpieczenia bydła od wypadków i zarazy i utw o­
rzenie początku wogo funduszu rezerw ow ego dla 
tego ubezpieczenia, na popieranie mleczarstwa, 
w szczególności centralnych mleczarń rolniczych, 
na przyspieszenie i uproszczenie akcji zaopa try ­
wania ludności rolniczej w licencjowane buhaje 
oraz ułatwienie ich utrzym ania — oraz oddał W y­
działowi krajow em u przeprow adzenie akcji z do­
tacji na cele powyżej wymienione, a to na  pod­
stawie corocznych prelim inarzy, ułożonych przez 
W ydział krajowy, po porozum ieniu z głównemi 
Tow arzystw am i rolniczemi, tak  polskiemi, jak  ru- 
bkiemi, a zatwierdzonych przez M inisterstwo ro l­
nictwa.

Mowa posła Staplńskiego
w ygłoszona w Sejm ie 17. stycznia 1910 roku  p rzy  rozpraw ie 

budżetowej.

(Ciąg dalszy).
Źle się stało, że w teraźniejszem  Kole pol­

akiem w W iedniu zasiada 60 procent posłów u rzę­
dników, a tylko 40 procent posłów rzeczników 
rolnictwa. To jest fatalne. K raj m ający 80»/# lu ­
dności żyjącej z rolnictwa, zastąpiony jest w R a­
dzie państw a przez posłów-urzędników. Nie od­
mawiam tym posłom-urzędnikom ani miłości k ra ­
ju, ani dobrych chęci służenia krajowi, ale to za 
mało, to nie wystarcza. K ażdy o tern więcej m y­
śli, co go bliżej obchodzi, co lepiej zna, z czem 
ma więcej do czynienia. Urzędnik zna najlepiej 
spraw y awansów urzędniczych i te go najwięcej 
obchodzą, a rolnik zaś myśli najwięcej i żyje nie­
jako w spraw ach rolniczych, więc też o te sp ra­
wy dba najbardziej. Ze składu teraźniejszego Koła 
polskiego wynika też to zło, że w większości swej 
dba więcej o różne spraw y nierolnicze, a intere» 
sy rolnictwa są niejako na  drugiem  miejscu.

Tego nienorm alnego, więc i niezdrowego sta­
nu rzeczy żadne m ędrkow anie nie usunie, ani nie 
uleczy. Kraj rolniczy, jak  Galicja, musi być zastą­
piony w Radzie państw a i wszędzie przez wię­
kszość posłów oddanych duszą i ciałem rolnictwu, 
bo inaczej zawsze było i będzie źle. Już  ten je ­
den fakt, że p r e z e s  K o ł a  p o l s k i e g o ,  prezes 
poselstwa kra ju  rolniczego, p o s e ł  G ł ą b i ń s k i  
u s u n ą ł  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a  p r z y  t r a k t a ­
t a c h  h a n d l o w y c h ,  świadczy dostatecznie, że 
zła jest nasza obrona w Radzie państw a. P reze­
som poselstwa kraju  rolniczego powinien być rol­
nik, żyjący z rolnictw a i rolnictwu oddany duszą 
i ciałem, a nie urzędnik-profesor, k tóry  nie zna się

Polecamy gorąco naszym rodakom
kolińską domieszkę do kawy.
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n a  rolnictwie i nie rozumie położenia rolników. 
Chęci, choćby najlepsze tu nie wystarczą.

Skutkiem  tego, że większość Kola polskiego 
stanow iąposłow ie-urzędnicy, obrona nasza w sp ra­
wie trak tatów  handlow ych była od początku do 
końca zła i niedostateczna. To też było powodem 
głównym nieporozum ień w Kole polskiem. My, po­
eto wie-ludowcy, obowiązani do strzeżenia w pierw ­
szym rzędzie interesów chłopskich, więc interesów 
rolniczych, przekonaliśm y się już przed  rokiem, 
że stanie się nieszczęście z trak tatam i handlow y­
mi. W idząc to, broniliśm y się do lipca z całych 
sił, aby spraw ę przewlec do Sejmu. To nam  się 
udało, ale takimi sposobami, które n a  zew nątrz 
szkodziły solidarności Koła. Cóż mieliśmy począć, 
gdy większość Koła polskiego w tak  niesłychanie 
ważnej sprawne, gdzie chodzi o egzystencję k ra ­
ju, mogę powiedzieć lekkom yślnie już w czerwcu 
powzięła uchwalę za traktatam i, nie zapewniwszy 
krajow i ani odszkodowania, ani żadnego zabez­
pieczenia. My, posłowie - ludowcy, widząc to, mu­
sieliśmy się bronić przez popieranie obstrukcji 
czeskich posłów rolników. I udała się nam  wów­
czas sztuka; parlam ent odroczono, trak ta ty  spa­
dły pod stół. Przyszedł Sejm w październiku i u- 
chwałą swoją przeciw trak tatom  poparł stanow i­
sko nasze, ludowców. Niestety — i to nie pomo­
gło. Przyszła R ada państw a, a Koło polskie dalej 
nic nie czyniło przeciw traktatom  handlowym. Na­
leżę do prezydjum  Koła polskiego, więc mogę to 
stwierdzić. P rzyszła ostatnia pora, gdy  trak ta ty  
były już na  porządku dziennym obrad, a Koło 
polskie ciągle milczało. Szukałem ra tunku  na wła­
sną rękę, spowodowałem zgrom adzenie się wszyst­
kich posłów rolniczych, zaczęły się układy z rzą ­
dem, ale i w czasie tych układów  nie doznałem 
poparcia ze strony  prezesa Koła. P rzyszedł mini­
ster handlu  d r W eisskirchner na posiedzenie Ko­
ła polskiego i wówczas prezes d r Głąbiński zagaił 
obrady  oznajmieniem, że Koło polskie jest za tra­
ktatami. — To oburzyło nas posłów -ludow ców  
i z miejsca zaprotestow aliśm y przeciw oznajmię-i 
n iu  prezesa. Poparli nas potem swemi przem ówie­
niam i posłowie Kozłowski i S tarzyński, za cośmy 
im zaraz podziękowali. Wiem o tern i stwierdzam, 
że m ożna było jeszcze w ostatniej chwili przyci­
snąć rząd  przez odroczenie obrad  Izby  poselskiej 
na 24 godzin, aby przecież w ytargow ać jeszcze 
jakie takie podw yższenie odszkodowania. Wiem, 
że rząd, a w szczególności m inister skarbu  Biliń­
ski był skłonny pójść nam  na rękę, ale i tę spo­
sobność zlekceważyło prezydjum  Koła polskiego 
i nacisku potrzebnego na rząd  nie chciało wy­
wrzeć. I tak  stało się, jak  rząd chciał.

W ysoki Sejmie! Któż może się dziwić, któż 
może nas za to potępiać, że w takich okoliczno­
ściach, gdy chodziło o najżyw otniejszą spraw ę go­
spodarstw a chłopskiego, opuszczeni przez wię­
kszość Koła polskiego, chcieliśmy się ratow ać na 
własną rękę! Podstaw ą i koniecznym w arunkiem  
solidarności je s t działanie na pożytek kraju . So­
lidarność przynosząca szkodę nie da się ani teo­
retycznie, ani praktycznie uzasadnić, ani u trzy ­
mać na dłuższą metę. Kto żąda takiej solidarno­

ści, k tó raby  przynosiła krajow i szkodę, ten kom ­
prom ituje i osłabia ideę solidarności w oczach lu­
du, k tó ry  takich sztuk nie rozum ie i zrozum ieć 
nie chce i rue potrzebuje.

Pow iedziano tu, że n iektórzy mówcy dlatego 
w ystępują w Sejmie przeciw działalności Koła 
polskiego, iżby chcieli poniżyć w opinji publicznej 
dem okratyczną większość w Kole polakiem, w p rze­
ciwstawieniu do sejmowej większości konserw a­
tywnej. Przeciw  takiem u nakręcaniu  spraw y m u­
szę się stanowczo oświadczyć. Je s t to w ykręt, nie­
godny dem okracji. Kto w ten sposób uspraw ie­
dliwia politykę Koła polskiego, ten w yrządza szko­
dę idei dem okratycznej, ten poniża dem okrację, 
k tó ra  takiej obrony nie potrzebuje. Z asadą demo­
kracji jest szczerość, otw artość i praw da, a nie 
krętactwo. I my ludowcy jesteśm y wielką częścią 
dem okracji, dlatego mam praw o powiedzieć, że 
źle jest teraz rzeczywiście i n a  przyszłość musi 
być inaczej w Kole polskiem. Pow iedzm y otw ar­
cie, że błąd dem okratycznego Koła polskiego na 
tem głównie polegał, iż utonęło w wielkiej po lity ­
ce, w godzeniu innych narodów  i ratow aniu  p ań ­
stw a i parlam entu, a zaniedbało własne spraw y 
krajowe. Tam tych nie dało się pogodzić, a k ra j 
poniósł szkodę. (O. d. n.)

Każdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ro ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zle- 

. miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
tylko w yłącznie we

„ W iś le "
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

Ze Zgromadzeń.
Boga] (pow. Oorlicc). W dniu 30 stycznia odbyto się zgro­

madzenie w domu Jędrzeja Przepióry, na które zgromadzili się 
licznie włościanie, a to z Bugaja, Rozembarku, Racławic, Rzepie- 
ników, Kwiatonowic, Ołpin i okolicznych wiosek. Po przybyciu 
posła M ajd e j a wybraliśmy na przewodniczącego zgromadzenia 
Jędrzeja Przepiórę, zastępcą Pawła Firszta z Racławic > sekretarzem 
Władysławawa Wacławskiego z Rozembarku. Zgromadzenie zagaił 
Wojciech Solarz z Ołpin w pięknych słowach i zaprosił posła do 
złożenia sprawozdania. Poseł Maciej zabrawszy głos skreślił dokła­
dnie działalność własną jako posła, a szczególnie działalność Klubu 
ludowców w przeszło dwugodzinnej mowie. Mowę przerywano 
hucznymi oklaskami i okrzykami, niech żyje poseł Madej, a zara­
zem Stronnictwo Ludowe! Później zaś udzielono głosu gospoda­
rzom z okolicznych wiosek, którzy się skarżyli na brak pomocy 
z powodu klęsk elementarnych. Poruszono Jeż, iż pomimo donie­
sień do c. k. starostwa o nadużyciach, jakich się wójcia dopustczaił, 
jakoś to bezkarnie im uszło. Dalej zabrał głos Wojciech Solan 
w sprawie asekuracji życiowej na starość i w sprawie oświaty. — 
W końcu uchwalono rezolucję za czteroprzyrriotnikową reformą 
wyborczą do Sejmu. Wacławski.

Jelna (pow. Łańcut). Dnia 4 b. m. przybył do nas poseł Ja­
chowicz na sejmik relacyjny. Zebra) 3 się ao 150 gospodarzy w o- 
bszernym domu naczelnika gminy. Przewodniczył naczelnik gminy, 
a Michał Łośko sekretarzował. Przewodniczący udzielił głosu posło­
wi Jachowiczowi, który omówił sprawy parlamentu. Potem zabie­
rali głos inni mówcy, żaląc się na wielkie szkody, wyrządzane przez 
dziką zwierzynę, gdzie lisy prawie wszystkie kury we wsi wykradły, 
a jak ktoś pójdzie z zażaleniem do leśniczego Stachowskiego, to 
tylko sobie kpi z chłopa. Było jeszcze dużo różn.ch pytań, na 
które poseł dawał odpowiedzi. Na ostatku zachęcał poseł, aby tlę
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organizować pod sztandarem Stronnictwa Ludowego, zakładać Kół­
ka rolnicze, Kasy Rajffcisena, a ile możności unikać procesów i t. d., 
co zgromadzenie z wielkim zapaleni przyjęło. Jal przyszło do da­
nia wotum zaufania, to jednogłośnie krzyknięto: Niech żyje poseł 
Jachowicz! Podziękowaliśmy mu, że odwiedził nasza gminę. A trze­
ba wam wiedzieć kochani czytelnicy, że jak Jelna istnieje, jeszcze- 
śmy nie mieli szczęścia oglądać u siebie posła. W końcu zapisali 
się niektórzy na czytelników .Przyjaciela Ludu* i rozeszliśmy się 
do domów, w nadzieji lepszej przyszłości Sekretarz.

Nowosieloe (pow. Przeworsk). Na 23 stycznia b. r. zapowie­
dział zgromadzenie r oseł J. Jachowicz, celem sprawozdanta z czyn­
ności parlamentarnej. — Zgromadziło się przeszło 600 wyborców 
z Bud, Dembowa, przybyli też dzielni Studzieńczanie, a z naszej 
gminy piawie nikogo nie brakowało. Przewodniczył p. Stanisław 
Bieinł, kierownik szkoły, sekretarzował Sebastjan Cużytek. Poseł 
Jachowicz opowiedział nam jak najdokładniej przebieg spraw w par­
lamencie, czegośmy z zadowoleniem wysłuchali. Po p. Jachowiczu 
zabrał głos p. Anaszkiewicz, wszechpolaczyna z Przeworska. Bardzo 
ostrożnie zaczął .krytykować* postępowanie w Kole polskiem, lecz 
zgromadzenie powiedziało mu My wiemy, jak luuowcy w Kole 
polski m postępują. Chciał się dalej wykręcać, jak to mówią, sianem 
z piwnicy i począł chwalić Głąbinskiego, co to za idealny czło­
wiek, ile or. dobrego zrobił, a zgromadzenie odpowiedziało: Tra­
ktaty handlowe! Następnie zabrał glos powtórnie poseł Jachowicz 
i opowiedział o sprawkach posłów wszechpolskich. Próbowi ł jeszcze 
zabierać głos p. Dziubański, że posłowie ludowcy porobili małe 
ulepszenia, ale poseł Jachowicz zbił punkt po punkcie, aż nareszcie 
sani p. Dziubański przyznał, że dostał dohre cięgi od posła. Pięcio­
godzinne obrady zakończono o godzinie 7 wieczorem. Wotum za- 
utania udzielono posłowi jednogłośnie. Wojtek od Wisłoka.

Szarzyna (pow. Łańcut). Dnia 3 b. m. składał u nas spra­
wozdanie poselskie, poseł Józef Jachowicz. Zgromadziło się przeszło 
100 wyborców, przewodniczył Jan Paszek naczelnik gminy, sekre­
tarzem wybrano Antoniego Dużaka. Poseł Jachowicz omówił sytu­
ację parlamentarną. Omówił projekt rządowy ubezpieczenia na sta- 
roćć, lecz zgromadzeni sprzeciwili się takiemu projektowi, a doma­
gali się, jeżeli już musi (!) być ubezpieczenie, to niech będzie ta­
kie. jak przedłożyło Stronnictwo Ludowe. Pogorzelcy, których jest 
116 w Sarzynie, prosili posła, aby mieli odpisane podatki grunto­
we, przynajmniej choć irzez dwa lata, w zetn poseł Jachowicz 
przyrzekł pomoc u władz — o ile to będzie możliwe. Również 
i założenie Kasy Rajffcisena przyrzekł poseł przyspieszyć i zwrócić 
się do dyrektora dra Stefczyka, gdyż jestto instytucja tak niezbę­
dna dla nieszczęśliwych. W końcu podziękowano posłowi Jacho­
wiczowi za przybycie i staranną troskliwość o zapomogę u rządu 
dla pogorzelców w kwocie 4.000 kor., tak samo za wystaranie się 
50% opustu na sprowadzenie dachówek. Pn s decznem podzięko­
waniu przewodniczący zamknął zgromadzenie. Uczestnik.

Otworzyły się nam chłopom oczy!
Będąc w r. 1908 w Jarosław iu na  Zjeździe 

T. S. L  zdziwiłem się, czemu w szechpolski tak 
się do żydów zalecają, mówiąc, co to będzie za 
zdobycz dla narodu, jeżeli będziemy miefi Polaków 
moiżeszowego wyznania. Odnosili się równocze­
śnie do nas chłopów z apelem, byśm y na ulicy 
łapali małych żydków i karm ili ich słodkiem mle­
kiem ; kiedyśm y tłumaczyli wszechpolakom, że n a ­
sze dzieci karm im y bardzo często jałowemi k a r­
toflami i kapustą, że chodzą bose po błocie i śnie­
gu do szkoły, natom iast żydowskie ubrane i wy- 
chuchane, jak  lalki, to nam  odpowiedzieli, że w ton 
sposób nie powinniśmy mówić, bo drażnim y ży­
dów, a przez to Ojczyzna może ponieść stratę.

Dziwiłem się również, że i żydzi, biorący 
udział w Zjeździe, wówczas także się chcieli asy- 
milować, zwłaszcza na  wszechpolaków i takem  se 
odrazu  myślał w mojej chłopskiej mózgownicy, że 
poza temi wszechpolsko-żydowskiemi zalotami mu­
si kryć się jakieś łajdactwo, bo przecież tyle wie­
ków żydzi żyjąc rozprószeni między obcymi n a ­

rodam i nie w ynaradaw iają się, chyba, że k to rj 
przez to zrobi dobry interes.

Teraz jednak spraw a się wyjaśniła. Otóż w 
ostatnich czasach zaczęli się ludzie dobrej woli 
łączyć, zawiązywać różne spółki, zakładać handle 
i wydzierać żydom : geszefta* z rąk. Pom ału tak­
że zaczęli i cnłopi przychodzić do przekonania, że 
żydzi są szkodnikam i na każdem polu. Wszechpo- 
laki widząc, że żydzi są w strachu o swoje >ge- 
szefta* i że można od nich coś zarubić; a że 14 
miljonów skradzionych z galicyjskiej Kasy oszczę­
dności na  założenie »Słowa polskiego* i »Ojczy­
zny* skończyły się, że ze »Skarbu narodowego* 
już niema co orać, a widząc u żydów pieniądze, 
pow iadają im: >co nam dacie, to my wam pomo­
żemy ubić tych paskudnych »gojów«, co wam »ge- 
szefta* psują*.

T argu  dobili. Ile zydzi dali pieniędzy na 
łOjczyznę* i »Słowo polskie*, to wiedzą tylko ży­
dzi i wszechpolski, k tórzy  się też odrazu zabrali 
do pracy i hejże n a  każdego, kto tylko stoi w dro­
dze żydom i wszechpolakom. Dc pomocy sprow a­
dzili sobie żydów aż z Czech, nieznających języ­
ka polskiego, ani potrzeb ludu, tc jest sjonistów: 
Sztanda, Gabla, M ahlera i tych, oprócz wielu in­
nych na  posłów postawili przec.wko kandydatom  
ludowców, byle tylko, jak  to mówią, »dopomćdz 
spraw ie narodowej*. Ponieważ na zawadzie n a j­
bardziej stali żydom i wszechpolakom ludowcy, 
więc też od nich zaczęto, w yryw ając im ku ltu ral­
ne i ekonomiczne instytucje z rąk, a ubijając te, 
których się w yiw ać nie dało. Taki też los spotkał 
Bank parcelacyjny, który, praw dę powiedziawszy, 
dużo interesów psuł żydom. Teraz przychodzi ko­
lej na inne instytucje, ja k o »Kasy Rajffeisena*, *Or- 
ganizacje dla handlu  bydłem*, przeciwko którym

I’uż się pojaw iają artykuły  w »Ojczyźnie«, jak  to 
>ylo w jednym  z num erów  styczniowych b. roku. 

A najhardziej to już się lękają żydzi i wszechpo­
lsk i dwóch rzeczy, a mianowicie organizacji ro l­
niczej, bo ta by napraw dę wyrwała chłopów z rąk  
żydowskich, ponieważ zorganizowani rolnicy sprze­
daw aliby swoje produKta w prost do źródła zby­
tu, natom iast potrzebne rzeczy, jakoto: maszyny, 
naw ozy sztuczne, nasiona doborowe itp. kupow a­
liby przez swoje organizacje wprost z pierwszej 
ręki, przez co pośrednicy żydzi gruboby stracili.

Po drugie, obaw iają się przejścia szynków 
w ręce katolickie. I tu  właśnie najbardziej wy­
chodzi na  jaw  obłuda wszechpolska, bo kiedy w 
swej szmacie kOjczyźnie* piszą chłopom, ażeby 
się podaw ali o w yszynki n a  gminę, Kółka ro l­
nicze lub też pojedyncze osoby, to wszechpolski 
poseł B attagłia, kum oter żydowski, wodzi żydów 
szynkarzy do nam iestnika i po starostw ach z pro­
śbą, ażeby w yszynki oddaw ano tylko w  żydow­
skie ręce. A ile razy p. S tapiński odezwie się, czy 
to w Sejmie, czy też w organie S tronnictw a L u­
dowego przeciwno wyszynkom żydow slrm  i roz­
pijaniu ludności, jako największej klęsce chłop­
skiej, tyle razy  gady wszechpolskie skowyczą 
i piszczą, by go żywcem pożreć.

Lecz darem ne wasze piszczenia! O tworzyły 
się nam  chłopom  oczy i dziś już wiemy, kto praw-
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dziwio pragnie dobra ludu i zbaw ienia Ojczyzny. 
Do was panow ie wszechpolaki mogę tylko zaape­
lować: Przestańcie panowie, bo się źle bawicie, 
dla was to igraszką, nam  idzie o życie.

Do W as zaś Bracia Chłopi odzyw am  się: Nie 
dajm y się cofnąć w naszym  postępie, lecz o rg a­
nizujm y się i łączmy pod sztandarem  Stronnictw a 
Ludowego, gdyż przyszłość do nas należy. Nie 
straszny  dla nas burzy  czas, boć silną przecież 
mamy dłoń! Jeden z wielu.

I wtscn Haaczyddjlsfcjo w Rzeszowie.
Nie od rzeczy będzie dowiedzieć się nam  chło­

pom o spraw ach nauczycielstwa ludowego, które 
widząc się rozbitem  i rozsypanem  po kraju , jak  to 
liście w jesieni, bez żadnej łącznej i ścisłej o rga­
nizacji, jak  my chłopi jesteśmy, wzięło się w osta­
tnich kilku latach do wie'kiej pracy  zorganizow a­
nia całego stanu  w jeden K r a j o w y  z w i ą z e k  
n a u c z y c i e l s t w a  l u d o w e g o ,  aby w organi- 
zaoji wspólnemi siłami walczyć o należne p raw a 
i wyposażenie dla siebie i pomyśleć o s p r a w i e  
s z k o l n i c t w a  l u d o w e g o  — ośw iaty ludowej. 
Uświadomiony chłop-obywatel, a już każdy ludo­
wiec, inożo przyklasnąć tylko tym  s z l a c h e t n y m  
przedsięwzięciom nauczyciestw a ludowego. Kiedy- 
siejszy IV. Z j a z d Kr a j .  Z w i ą z k u  n a u c z y ­
c i e l s t w a  l u d o w e g o  w R z e s z o w i e  dowiódł 
nam  niezbicie, że nauczycielstwo ludowe podej­
muje się spraw y doniosłej dla naszego społeczeń­
stwa, a ważnej i koniecznej przedew szystkiem  dla 
nas chłopów. Żałować należy, że nauczycielstwo 
nie. zaprosiło na ten Zjazd delegatów  do Rzeszo­
wa kilku w ybitniejszych chłopów z pow iatu, coby 
wyszło obu stronom  na pożytek.

N ajw ażniejszym i momentami wiecu były r e ­
feraty  : R e f o i m a  s z k o l n i c t w a  l u d o w e g o ,  
mówił p. K anarek z K rakow a; K s z t a ł c e n i e  
c h a r a k t e r ó w  u n a u c z y c i e l i  l u d o w y c h ,  
mówił p. Smulikowski nauczyciel ze Lwowa; U ło ­
ż e n i e  p r o g r a m u  d z i a ł a l n o ś c i  n a  r. 1910, 
mówił p. Stanisław  Nowak nauczyciel z K rakow a 
i prezes Kraj. Zw iązku nauczycielstw a ludowego.

R eferat p. K anarka m usiał każdego słucha­
cza zagrzać do pracy nad  reform ą szkolnictwa 
ludowego, k tóre w naszej Galicji zawsze »chro- 
ma«, czego najlepszym  dowodem jest, że połowa 
ludności w k ra ju  nie umie ani czytać ani pisać. 
Spraw a wychowania młodego pokolenia — mówił 
p. K anarek — jest pierw szorzędnym  obowiązkiem 
społeczeństw a; jaka  będzie szkoła, takie przyszłe 
społeczeństwo. Prusak, kiedy zwyciężył ń u s tr ję  
w roku 66-tym a F rancję  w 70-tym, powiedział, 
że wojnę w ygrał nie żołnierz, ale nauczyciel ludo­
wy — szkoła ludowa. A niedawno mogliśmy się 
przypatrzeć w wojnie rosyjsko-japońskiej, co zna­
czy inteligencja żołnierza. W ychowanie młodzieży 
— mówił p. K anarek —- stanow i k ry terjum  pozio­
mu ku ltu ry  danego narodu; nasze szkolnictwo lu­
dowe oparte  jest na  ustaw ach pruskich. Ustawy 
te zaprow adzono jeszcze przed  40 la ty ; od tam ­
tych czasów już w P rusach  ustaw y zmieniono, a

u nas nie, bo nam w ystarczą »przechodzone« p ru ­
skie ustawy.

Szkoła musi pójść z duchem czasu, reform a 
szkolnictwa ludowego musi być zbudow ana w d u ­
chu narodow ym , na  rodzim ych ustawach, k tórych 
wzorem ma być Komisja edukacyjna C zteroletnie­
go Sejmu (od 17c8 do 1792). Staro p ruskie u s ta ­
wy musimy z naszego życia wyrzucić precz. K raj. 
Związek naucz, ludowego bierze w ręce spraw ę 
reform y szkolnictwa ludowego, a od społeczeństwa 
żąda pomocy. A żeby całe społeczeństwo porw ać 
w zapale n ad  szkolnictwem, chco nauczycielstwo 
ludowe przedstaw ić na papierze i na wiecach, jak i 
jest istotny stan  szkolnictwa ludowego, a w tym 
celu zbierze nauczycielstwo dokładne daty  s ta ty ­
styczne za pomocą rozesłanego po całym k ra ju  
do nauczycielstwa kw estjonarjusza. Ten kwostjo- 
narjusz, te daty  statystyczne będą punktem  w yj­
ścia w pracy nad  odrodzeniem  szkolnictwa ludo­
wego.

Apelujem y do nauczycielstw a ludowego, aby 
prawdziwomi datam i wypełniony kw estjonarjusz 
przesyłało na  ręce Naczelnego Z arządu  Związku. 
Reform a szkoły ludowej zależy również od refo r­
my seminarjów, w których wychowują się p rzy ­
szli nauczyciele. Skoro mamy podnosić szkolę lu­
dową, to nie możemy obniżać sem inarjów  nauczy­
cielskich do niższotypowych. Z dw utypow em i se- 
m inarjam i precz!

Nad referatem  p. K anarka rozw inęła się po­
w ażna dyskusja, w której głos zabrali pp.: Baścik, 
W estfalewicz, Majka, Gatlik, Nowak, Kostelecki, 
R obak,N akielny, Piotrow ski, Gudwein, Koczur, B a­
licki, W yrzykow ski i inni. W reszcie p rz j jęto  jedno­
głośnie wnioski z refera tu  pana K anarka, k tóre 
brzm ią:

1) IV. Z jazd delegatów  K rajow ego Zw iązku 
nauczycielstwa ludowego w Galicji, odbyty  dnia 
1 lutego 1910 w Rzeszowie, uchw ala w zasadzie 
założenie Tow arzystw a reform y szkoły ludowej 
w Galicji, k tórego członkami będą mogły zostać 
także osoby z poza sfer nauczycielskich.

2) Zanim sta tu t T. R. S. L. będzie w ypraco­
wany i zatw ierdzony przez Namiestnictwo, uchwa­
la Z jazd delegatów  utw orzenie Komitetu reform y 
szkoły ludowej z praw em  kooptacji w łonie K raj. 
Zw iązku naucz, ludow ego z siedzibą w Krakowie, 
celem natychm iastow ego rozpoczęcia akcji.

3) W każdym  O gnisku należy utw orzyć sek­
cję T. R. S. L., k tórej zadaniem  będzie zebranie 
i uporządkow anie m aterja łu  statystycznego i prze­
słanie kw estjonarjuszy  Komitetowi w K rakowie 
(ew entualnie także we Lwowie).

4) Celem zainteresow ania i pouczenia n au ­
czycielstwa o ważności dat statystycznych, jako  
przygotow aw czej akcji celem przeprow adzenia re ­
form y szkoły ludowej, odbędzie się w każdym  
okręgu  szkolnym (Ognisku) już w bieżącym mie­
siącu zgrom adzenie nauczycielstwa z porządkiem  
dziennym  »Spraw a reform y szkoły ludowej*. (Na 
te zebrania  należałoby zapraszać wybitniejszych 
chłopów).

5) Delegaci obow iązują się rozw inąć żyw ą 
agitację w swoich okręgach, a w razie po trzeby
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wysłać kosztem  O gniska jednego z kolegów do 
szkól w okręgu, coiem zebrania jak  najw iększej 
ilości nałożycie w ypełnionych kw estjonarjuszy.

G) llów nież uchw ala się wystosować w sp ra ­
wie reform y szkoły lud odezwę do nauczyciel­
stw a i umieścić odpowiednie artykuły  w »Głosie 
nauczycielskim*.

7) Z jazd delegatów  wzywa Naczelny Z arząd  
K. Z. N. L., aby w jak  najkrótszym  czasie w ydru­
kow ał i rozesłał taką ilość kw estjonarjuszów , ilu 
je st nauczycieli(lek) w Galicji.

8) Na pokrycie kosztów d ruku  kw estjonar­
juszów  i przesyłki uchwala Z jazd delegatów  je­
dnorazow y podatek w kwocie 50 halerzy, k tó ry  
złoży każdy członek K. Z. N. L.

9) Z jazd delegatów  upow ażnia Naczelny Za­
rząd  K. Z. N. L., aby  wziął udział w akcji zaini- 
cjonowanej przez niemieckie organizacje nauczy­
cielskie, a dążącej do reform y szkoły ludowej w 
całej A ustrji; również uchw ala się poczynić s ta ­
ran ia , ażoby nauczycielstwo polskie i ruskie wzię­
ło  jak  najliczniejszy udział w odbyć się mającym  
państw ow ym  wiecu nauczycielskim, na którym  
każda  narodowość, w A ustrji zam ieszkała, będzie 
m iała zagw arantow aną autonoinję, a tern samom 
przedstaw iciele nauczycielstw a będą mieli praw o 
przem aw iania w swym ojczystym  języku.

W referacie » K s z t a ł c e n i e  c h a r a k t e r ó w  
u  nauczycieli ludowych* przeszedł p. Smulikowski 
ze Lwowa w szystkie gradusy  wychowania n au ­
czyciela, nim z pacholęcia dojdzie do tak  zaszczy­
tnego zawodu, jakim  je st nauczycielstwo. Ze szko­
ły  ludowej mało chłopiec wyniesie — sem inarja 
kształcące nauczycieli, zam iast podwoić poziom 
nauczania, obniżają go przez w prowadzenie dwu- 
typow ych seminarjów.

Jeżeli z dzisiejszych sem inarjów  nie m amy 
takich rezultatów , jakich społeczeństwo wymaga, to 
czego możemy się spodziewać po niższotypowych. 
W sem inarjach b rak  w ykształconych pedagogów , 
bo urzędników  VI., VII., V III. rangi, których po­
dania na  konkursie przyjęto , nie m ożna uw ażać 
za pedagogów  Ne kierowników  sem inarjów  trze­
ba  ludzi obyw ateli-pedagogów  a nie urzędników . 
In te rn a ty  p rzy  sem inarjach zupełnie chybiają swe­
m u założeniu, są kierow ane regu łą  klasztorną, 
gdzie ksiądz katecheta i siostra m iłosierdzia są 
wyroczniami. To też nie dziw, źe z takich in ter­
natów  wychodzą filistry, egoiści, denuncjanci. Pó­
źniej mamy takich nauczycieli, jakich  nam  da se- 
m inarjum  i in ternat. Służba nauczycielska w dzi- 
siejszem pojęciu także nie w yrabia charakterów  
obywatelskich, ale m anekiny biurokratyczne. — 
Z wielką znajom ością rzeczy retorycznie wygło­
szony refera t słuchacze nagrodzili niem ilknącą 
burzą  oklasków i podziękowaniem.

Prezes Krajow ego Zw iązku nauczycielstw a 
ludow ego p. St. Nowak przedłożył w swym refe­
racie p rogram  działalności Zw iązku na rok bie­
żący: »Pierwszem zadaniem  Zw iązku będzie w yko­
nać uchwały zapadłe na  Zjeździe, podjąć się e- 
nergaoenie pracy  przygotow aw czej do reform y 
szkoły ludowej. Musimy wytężyć siły, aby złączyć 
wszystkich nauczycieli w jednym  Związku, bo

jeszcze nie wszyscy jesteśm y razem. Będziemy 
musieli p rzyjść z pomocą pokrzyw dzonym  n a u ­
czycielom w kraju , k tórzy zato cierpią, żo są n a j­
ruchliwsi i najczynniejsi. Do tego zorganizow any 
jost syndykat w Krakowie Poniew aż Sejm jest 
głuchy na żądania nauczycielstwa i szkolnictwa 
ludowego, musim y się udać do W iednia, do rządu  
centralnego, co nam  może wielcy autonomiści za złe 
wezmą i nazw ą to skandalem . Jesteśm y pokrzyw ­
dzeni i upom inam y się o stosowne wyposażenie, 
o należne praw a, o sprawiedliwość. A jeżeli wal­
ka  o p raw dę jest skandalem , to czyńmy skandal. 
Kiedy wyjdzie hasło jechać do W iednia walczyć 
o zadośćuczynienie naszym  żądaniom, niechaj n au ­
czycielstwo nie zostaje w domu — niech jedzie 
wszystko. Będziemy żądać, aby 50•/» należytości 
na szkolnictwo ludowe p rzy ją ł rząd  do budżetu 
państw a.

W lecie przeprow adzim y Z jazd nauczyciel­
stw a słowiańskiego z całej A ustrji w Krakowie, 
gdzie polskie nauczycielstwo ma przygotow ać re ­
fera t o > p r a g m a t y c e  s ł u ż b o w e j * .  W czasio 
uroczystości grunw aldzkiej w K rakowie zwołamy 
K o n g r e s  s z k o l n y ,  gdzie wobec licznie zebra­
nego społeczeństw a polskiego ze wszystkich za­
borów, a także z em igracji, przedstaw im y stan  
naszego szkolnictw a i nauczycielstw a ludowego. 
Na pokrycie kosztów zorganizow ania nauczyciel­
stw a w jeden Związek musimy się chwycić j a ­
kichś środków  zarobkowych. Mamy już f a b r y ­
k ę  z e s z y t ó w  w Krakowie, dającą pewne zyski, 
a myślimy o now ych źródłach dochodu. O rgan i­
zacja pochłania wiele pracy  i kosztów, a my nic 
nie osiągniemy, dopóki nie stw orzym y silnej o r­
ganizacji* 1

Tym apelem skończył p. Nowak swe p rze­
mówienie.

Po szerokiej dyskusji nad  program em  dzia­
łalności na  rok 1910 urządzono głosowanie do w y­
boru  nowego Naczelnego Z arządu  na  rok b ieżą­
cy, w skła i k tórego weszli pp.: N o w a k  St. K ra­
ków, P a ł k a  St. Bochnia, S m u l i k o w s k i  Ju ljau  
Lwów, H a w l i o k i  M aksym iljan Żarnow a ad 
Strzyżów, K i r  c z o w Paw eł K urniki ad Jaw orów, 
B a ś c i k  Michał Zator, K o s i ń s k i  R yszard  Sioł- 
kow a ad Grybów, P e l c  Miohał Rzeszów.

N adprogram ow o przem ówił o przem yśle k ra ­
jowym  p. Bromowicz prof. gimn. z Bochni, poczem 
prezes Zw iązku stosownem przem ówieniem  zakoń­
czył wieo, a uczestnicy z nym nem  związkowym 
na ustach żegnali gościnne ustronie rzeszow skie­
go > Sokoła*.

Antoni Szm igiel z R z e sz o w a .

Do Braci Chłopów.
Dłuższy czas już nie brałem pióra do ręki, aby skre­

ślić parę slow do naszej gazetki, lecz widząc jak pa­
nowie wszechpolacy wyprawiają harce w swej szmatce 
«Ojczyźnie'* (boć tylko na taką nazwę swem brukowem 
postępowaniem zasługuje) ręka moja nie była w stanie 
się powstrzymać, żeby bodaj w kilku zdaniach ich 
obłudy i szachrajstwa nie napiętnować. (Doskonale
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przedstawił nam również tych panów p. M. Świd, oraz 
p. Krzemyk w numerze z dnia 23 stycznia naszej ga- 
ictki).

Jak Wam Bracia wiadomo, Bank parcelacyjny 
we Lwowie skutkiem zastoju w parcelacji; znalazł się 
w trudniejszem położeniu, lecz nie w takiem, jak głosi 
i w żywe oczy kłamie „Ojczyzna* (nie dziwmy się, 
gdyż kłamstwo i obłuda je) rzemiosło). Wszechpolacy 
więc chcąc zaraz z tego skofzystać i ukuć broń prze­
ciw nam ludowcom, ^ to czy li armaty najpiękniejszego 
kalibru, myśląc, że nas pokonają i doprowadzą do kon­
kursu przymusowej sp-zedaży majątku Banku parce- 
Iacyjnego.

Lecz grubo, bardzo grubo ci panowie się za­
wiedli i ich marzenia doznały wielkiego rozczarowo- 
wania po orzeczeniu subkomitetu, złożonego z przed­
stawicieli wielkich banków lwowskich, który orzekł, 
że likwidacja najspokojniej może być przeprowadzona. 
Subkomitet ten stwierdził, że:

1. Stan interesów Banku parcel, jest lepszy, niż 
przypuszczano.

2. Nie napotkano w rachunkach śladów rażących 
śladów nadużyć.

3. Oszacowanie majątków przez znawców subko- 
mitetu stwierdza, że wartość ich książkowa powinna 
dopisać wartości rzeczywistej, przyczem się zauważa, 
że Bank parcel. jes+ w posiadaniu ofert}' na Przyby- 
śzówkę. o której wyrażano się niebezpiecznie, a której 
wartość przenosi o 40 000 (czterdzieści tysięcy) war­
tość szacunkową.

4. Parcelacja pod względem technicznym była

{irowadzona wręcz wzorowo, pozostałe grunty i ma- 
ątki są skomasowane z budynkami, a właśnie odle­

glejsze i gorsze Bą sparcelowane i sprzedane.
Orzeczenie to więc powinno wszystkich intere­

sowanych uspokoić.
Wszechpolacy zaś, a z nimi u Ojczyzna" i inne 

gazety wszechpolskie chcieli koniecznie do konkursu 
doprowadzić, jak powyżej wspomniałem i przyprawić 
chłopów o straty.

To było marzeniem wszechpolskich „obrońców1* 
ludu — ale dzięki Bogu prawda wzięła górę nad 
kłamstwem i obłudą bez granic.

Proszę posłuchać Bracia Chłopi, co dalej przy­
taczam:

Przed paru dniami rozmawiałem z jednym zago­
rzałym wszechpolakiem o sprawach politycznych i w to­
ku rozmowy przyszliśmy do sprawy Banku parcel, 
i ja powiadam tak:

Chcieliście panowie koniecznie sprowadzić kon­
kurs na Bank parcel., ale się to panom w zupełności 
nie udało, a przy tej sposobności rozmaite brzydkie 
wasze sprawy wyszły na jaw (które jeden z posłów 
podczas posiedzenia sejmowego nazwał podłemi, choć 
nie był to poseł z naszego Stronnictwa, a pomimo 
tego dosadnie takowe napiętnował) i — o zgrozo! — 
otrzymuję następującą odpowiedź od pana wszech- 
polaka.

„Dobrze by się było stało, gdyby był przyszedł 
konkurs, niechby byli chłopi z torbami poszli, niechby 
ich było nauczyło".

Tak więc kochani Bracia Chłopi przedstawiają 
«ię ci panowie, chcący konieczni* mienić się Waszymi 
przyjaciółmi. Woleliby byli panowie wszechpolacy

chłopa dziadem zrobić, byle swoim interesom partyj­
nym dogodzić — oto ich miłość ku chłopu.

Kłamstwem jednakże ci panowie niedaleko za­
jadą, bo dziś już powiedzieć możemy, że wszystkie 
stronnictwa w kraju są przeciw wszechpolskie poli­
tyce pełnej obłudy i krętactw bez liku — aby jak naj­
prędzej społeczeństwo nasze wyrwało z korzeniami 
ten wrzód ze swego ciała. Miejmy jednalt nadzieję, 
że prędzej, aniżeli się spodziewamy wszystkim oczy 
się otworzą i każdy uczciwy człowiek ze wstrętem od 
wszechpolaków się odwróci.

Krytyka jest bowiem w życiu politycznem ko­
nieczną, ale to, co wyprawia wszechpolska prasa, 
a głównie „Ojczyzna" to nie jest krytyka, to jest roz­
bój i to w calem tego słowa znaczeniu, któiy każdego 
uczciwego człowieka musi wstrętem napawać.

Nakoniec Bracia Chłopi jeszcze jeden przykład 
obłudy wszechpolskiej: Przypominacie sobie, aż nadto 
dobrze, co to było krzyku, że tak się wyn.żę, w je­
sieni w prasie wszechpolskiej, a głównie w „Ojczy­
źnie" za reformą wyborczą. Dziś jakoś „Ojczyzna* 
ani wspomni o reformie, boć jakżeż ma wspominać, 
kiedy pomimu uchwalenia przez Sejm nieustającej ko­
misji dla reformy wyborczej, prezes tej komisji, ma 
się rozumieć wszechpolak, prawie ani raz nie zwołał 
tejże na posiedzenie, jednein słowem sprawa ani na 
krok się nie posunęła, aczkolwiek jest to sprawa naj­
wyższej wagi. (Żeby zaś „Ojczyzna" nie przekręciła, 
jak to zwykle się dzieje i nie złożyła głównej winy 
na kogo innego, to wyraźnie zaznaczam, że przewodni­
czącym komisji jest wszechpolak poseł Głąbiński, zaś 
podkomisji demokrata, puseł Leo; zatem w pierwszym 
rzędzie winę oonosi pierwszy, to jest wszechpolak).

Tak więc Bracia Chłopi przy każdej najmniejszej 
sposobności nawet, obłuda wszechpolska wychodzi na 
jaw i radzę Wam czytać a czytać jak najwięcej, to się
0 wielu a wielu ich krętactwach zawsze dowiecie.

My ludowcy zaś bez krzyku i hałasu pracujemy 
nad urzeczywistnieniem naszego programu, ale pracu­
jemy wytrwale i mamy pełną nadzieję, że zabiegi na­
sze około sprawy chłopskiej zostaną jak najlepszym 
skutkiem uwieńczone.

Trzymajmy się zatem Bracia Chłopi męsko i wy­
trwale, zaś tych, którzy wpadli w sidła wszechpolskie, 
starajmy się ratować (o ile robak wszechpolski nie 
stoczył ich organizmu) a idąc wiernie pod sztan­
darem Polskiego Stronnictwa Ludowego, z naszym ko­
chanym Prezesem na czele, bądźmy pewni zwycięstwa 
naszej chłopskiej sprawy, gdyż po stronie naszej Bóg
1 prawda.

Z ludowem pozdrowieniem
Lwowianin, chłopski syn.

Dawniel a teraz.
Skończyły się zapusty, a rozpoczyna się Wiel­

ki post — rozm yślanie męki C hrystusa Pana. J a ­
każ była różnica w obchodzeniu dzisiejszego k a r­
naw ału w skutek postępu i oświaty. /) .ifi wszędzie 
w karczm ach świeciła pustka, głucho; ludzie ja ­
koś siedzieli w domach, z a in u jąc  się czem kto 
mógł i każdy mówić zw ykł — nie mam czasu. 
Chyba już jakiś zaw adjaka, co to nie może zna-
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leść sobie żadnego zajęcia wieczór, przyszedł do 
karczm iska, a jeżeli znalazł do siebie jakiegoś 
»kolegę«, że popili trochę śm ierdzącej wódczyny, 
to  w całej wsi może dwóch, a najw yżej trzeohby 
m aleśó można i to praw ie tak  w każdej tu wsi 
okolicznej. A dawniej inaczej tu  byw ało — i to 
w niedalekiej przeszłości, bo już dobrze zapam ię­
tałem zm ianę w naszej wiosce.

P rzed  trzydziestu laty  było zupełnie inaczej, 
bo gdy w ostatn ią niedziele zapustną poprzycho- 
dzili ludziska z kościoła, to już m uzyka czekała 
w karczm ie i zaledwo Bię niektóry co posilił, szło 
to wszystko do karczmy. Niedziela przeznaczoną 
była podobno do godziny 12 w nocy dla dziew­
cząt i chłopaków, bo musiało w szystko hulać, 
Dy w tym roku się ożenić, lub wyjść za mąż. To 
też od najzam ożniejszej aż do najbiedniejszej nie 
brakło  żadnej dziewuchy w karczmie, bo każda 
przecież za mąż pragnęła wyjść; lecz te miały 
najm njej czasu. O godzinie 12 z niedzieli na  po­
niedziałek w tany  wstępować musieli i starsi t  j. 
gospodarze i hulali do godziny 12 z niedzieli na 
poniedziałek »na owies*. K ażdy m usiał być obe­
cny, ł»o inaczej gospodarka by  »upadła«, boby 

owies nie urodził. Z w torku na środę taniec 
zabierały  kobiety, bez różnicy wszystkie, z w yją­
tkiem chyba chorej, a to znowu ?na len*, bo gdy 
k tó ra  nie miała chęci iść, to przyszły po nią ku ­
moszki i jak  poczęły praw ić »kumo a chodźcież, 
bo jak  nie pójdziecie, to się wam len nie urodzi* 
1 tak  ją  zniewoliły, że musiała pójść, bo tow a­
rzyszki ją  w żadei sposób w domu nie pozosta­
wiły. Znam  jeszcze dwie s ta re  dziewuchy, które 
za mąż nie wyszły, ale z pew nością i one na  te 
tany  chodziły i n igdy nie opuściły dni k arnaw a­
łowych względnie niedzieli. Tańce zwykle koń­
czyć się miały o godzinie 12 w nocy z w torku na 
środę, a to zależało od wójta. Jeżeli w ójt nie po- 

wolił n a  tańce po godzinie 12, to się rozchodzili 
do domów i wtenczas gosposie paliły i gotowały 
sz perkę, bo ten specjał musiał mieć i najbiedniej- 
izy , a jeżeli wójt pozwolił dłużej, to Bzperka go­
tow ała się i w w stępną środę, by ją  przed  wscho­
dem Błońca zjeść. Po tych > alacn* szli na  popie­
leć. W kościele kapłan  na  znak pokuty posypał 
głowę popiołem. W ychodząc z kościoła praw ie 
wszyscy udaw ali się do karczm y na tak  zwane 
>popłuczki«, bo trzeba było zęby dobrze przepłu­
kać po  szperce, by gdzie broń Boże co nie zo­
stało w zębach ze szperki. Kobieciska naówczas 
parzyły  garnki, by żadnego nie pozostało tłuszczu. 
Pościć trzeba było ściśle, a jak  już garnk i w ypra­
żyły dobrze, to zaprażały  bob i niosły na prze­
kąskę swym mężom do karczmy. Skoro już we 
środę popielcową około godziny 12 w nocy roze­
szli się, to już żaden w Wielki post do karczm y 
nie zaglądał, a naw et i nałogowi pijacy pow strzy­
mywali Bię aż do środy, zwanej »środopościeni«. 
W tenczas schodzili się do karczm y na w ybór wój­
ta. U nas w W ietrznie obnoszono berło wójtow­
skie we środę rano, k tóre do tego czasu je st u 
mnie w przechowaniu, zwane »kulką«, k tóre wó- 
wczas odgryw ało wielką rolę i miało wielkie zna­
czenie, (a k tó re dostało się do moich rą k  dnia 27

października 1901 r., kiedy tego dnia odbierałem  
urzędow anie wójtowskie, inaczej możeby z tej 
pam iątki tradycyjnej i śladu  nie było).

A dzisiaj przecież inaczej. Na szczęście ina­
czej się lud nasz bawi i inaczej rozumuje. Komu 
to zawdzięczać? Oczywiście ludziom, którzy z ca- 
łem poświęceniem szli do chłopa z dobrą radą, 
z dobrą gazetą, wogóle ozli z kagańcem  oświaty 
i idą do dzisiaj. Jak to  miło czyta się w naszym  
kochanym  »Przyjacielu« o obchodach wspólnego 
opłatka w K ó ł k a c h  r o l n i c z y c h .  — Jakaż  to 
przyjem na różnica i zm iana na lepsze. Ileż to a r­
tykułów  w przeciągu roku pojaw ia się na szpal­
tach naszej chłopskiej gazety  »Przyjaciela», p rze­
ciwko alkoholowi i to pisanych przez chłopów. 
Czyż nie jest to znam ieniem postępu oświaty wśród 
nas chłopów? Jest jeszcze bardzo  a bardzo wiele 
do zrobienia pod tym  względem, ale przy  dobrych 
chęciach i posłuchu ludzi nam  życzliwych, musimy 
przecież dojść do tego, iż n ik t nie odważy^ się 
wyi ażać o chłopie polskim, a w szczególności o 
chłopie galicyjskim, jako o ciemnym i pijaku. Tyl­
ko niech artyku ły  pisane dla nas, nie m ijają bez 
echa, bo to przecież praca, praca wcale nie lekka. 
A jeżeli chcemy, by oceniano naszą pracę na  roli 
i cncemy oceniać owoce tej pracy, to baczmy i na 
to, by i z pracy  nad  naszem  uświadom ieniem  wy­
nikały owoce, by praca ta nie szła na  m arne. — 
Żądam y wdzięczności dla siebie, bądżm j wdzię­
czni i my dła drugich. A zawsze miejmy aa oku 
spraw y nasze i zważajm y gdzie jesteśm y i dokąd 
dążym y. Jakób Kordyh w W ietrznie.

]fa wszystKicb wiecach i zgromażzeaiach
popierajm y

jako  jedyną ludow ą asekurację. — „ W i s ł a "  ubez­
piecza najtan ie j budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a *  pośredniczy rów nież w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Przedhistoryczne dzieje Polski.
A. Jura.

(Ciąg dalBzy).
ROZDZIAŁ IV.

Ustrój wewnętrzny i gospodarstwo.
U strój rodow y otw ierał pole obszerne dla 

rozw oju życia indyw idualnego i rodzinnego. Ro­
dzina była silnie zorganizow ana. Przew ażało w niej 
jydnożeństwo, chociaż spotykało s;ę i wielożeństwo 
w wypadkach, gdy  mąż był w stanie utrzym ać 
kilka żon. Istniało także poryw anie żon, czego 
ślady spotyka się do dziś unia w obrządkach we­
selnych. Położenie kobiety w rodzinie było dość 
niezależne. P racow ała przy  tych zajęciach, które 
uw ażano za wchodzące w zakres pracy  kobiecej, 
a więc przędła, tkała wełnę i len, szyła ubranie  
i i  p. Z drada m ałżeńska trafiała się u kobiet b a r­
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dzo rzadko i za nią karano najsrożej osoby płci
obojga.

Rodzina była główną podstaw ą organizacji 
w świecie słowiańskim u wstępu do czasów histo­
rycznych. Mieszkała pod jednym  dachem, a n a­
stępnie w m iarę lozrastan ia  się członków rodziny 
w kilku zagrodach, lub naw et oddzielnych osa­
dach sąsiadujących ze sobą. Rodziny w yprow a­
dzały swoje początki od pierwotnego założyciela 
rodu, którego pamięć otaczano czcią głęboką, a na 
czele r o d u  stał zwierzchnik, którego wszyscy obo­
wiązani byli słuchać, odnosząc w zamian korzyści, 
w ynikające z jednolitego zarządu mieniem i go­
spodarstwem . Obok rodów wytw arzały się związki 
kilku rodzin m e spokrew nionych ze sobą, których 
członkowie tworzyli z w i ą z e k  b r a t e r s k i .  Ce­
chą charakterystyczną związków rodowych i b ra ­
terskich była solidarność, k tó ra polegała na posłu­
szeństwie względem naczelnika związku, pom aga­
niu sobie wzajemnem i obronie tow arzyszy przed 
gwałtam i członków obcych rodów. Wobec braku  
silnego ustro ju  państw ow ego związek tego rodzaju 
zapewniał mieszkańcom j e d y n ą  o b r o n ę  przed 
krzyw dam i i rozbojem sąsiadów, ale nawzajem 
każdy członek związku odpowiadał solidarnie za 
czyny w spółtowarzyszy. Przez długie jeszcze cza­
sy zachowało się p r a w o  k r w a w e j  z e m s t y ,  
upraw iane przez wielu Słowian, wykonywane 
przez cały ród na zabójcy tow arzysza rodowego, 
a praw a polskie przyznaw ały krewnym okup za 
głowę zabitego krew niaka. Za przeżytek dawnej 
w ładzy starszych członków rodu należy uważać 
również zwyczaj praw ny w Polsce, na mocy któ­
rego krew ni udzielali przyzw olenia na pozbycie 
się własności gruntow ej w ręce osób obcych. 
W różnych częściach Słowiańszczyzny nazyw ano 
związki rodowe w rozm aity sposób. U Słowian 
południowych używano nazw y ż u p a ,  w Czechach 
i Polsce r ó d ,  u Słowian wschodnich h r o m a d a ,  
a naczelników zwano żupanam i albo starostam i. 
Ogół jednostek i rodzin mówiących jednym  języ­
kiem, łączyła prócz mowy, wspólność interesów, 
obyczajów i religji, i tego rodzaju  związek nazy­
wał się plemieniem. Zarząd plemieniem nie spo­
czywał w najdaw niejszych czasach w rękach je­
dnostki, ale wszelkie spraw y roztrząsano na na­
radach zbiorowych czyli wiecach.

Z biegiem czasów u niektórych plemion wy­
tw orzyła się władza książęca, ograniczona czasa­
mi wolą ludu, niekiedy zaś doszła do wielkiego 
znaczenia jak w Polsce i Czechach. Książęta ci 
mogli powstać z naczelników plemion albo z m o­
cy siły i uroku  swojej powagi mogli narzucić ple­
mionom swą władzę. Zwano ich żupanami, knia­
ziami, a w Polsce p rzy ją ł się ty tu ł ksiądz i książę, 
dopiero Bolesław C hrobry p rzybrał tytuł króla. 
W ysoko ceniąc swobodę gminną, ludy słowiańskie 
nie życzyły sobie łączyć się w większe związki 
państwowe. Każde plemię chciało mieć swych wła­
snych k s iążą t To też od najdaw niejszych czasów 
istniało u Słowian mnóstwo drobnych władców 
i to odpowiadało ich usposobieniu; rozdrabniali 
się na małe ludy, by niedopuścić do wzrostu wła­
dzy książęcej i ograniczenia znaczenia wieców.

Dopiero obaw a utracenia niepodległości zmusiła 
Słowian do łączenia się w silno państwa.

W ładza książęca była dożywotnią, poczem 
po śmierci księcia zwyczajnie przechodziła na sy­
na najstarszego, lecz jeśli ten okazał się niezdol­
nym, mogło go zgromadzenie ludowe usunąć i po­
wołać innego władcę. Zadaniem księcia była obro­
na k ra ju  od nieprzyjaciela, utrzym anie porządku 
wewnętrznego, grom adzenie sił i środków wojen­
nych. Ustrój społeczny ludów słowiańskich spo­
czywał w gminach czyli żupach, z których skła­
dało się plemię. Naczelnicy żup, żupani, strzegli 
bezpieczeństwa i porządku publicznego, zarządzali 
wznoszenie grodów i m ostów,prowadzili siły zbro j­
ne do boju, przewodzili na wiecach, a uchwały, 
tychże ogłaszali ludowi i podawali księciu do wia­
domości. (C. d. n.)

Wiadomości polityczne.
W Sejmie .galicyjskim rozpoczęto obrady we 

środę po przerw ie trzydniowej. Ńa posiedzeniu 
przedpołudniem  rozpatryw ano spraw ozdanie P atro ­
natu  uad spółkam i oszczędności i pożyczek. Do 
komisji bankowej odesłano rezolucję p. Krzeczu- 
nowicza w spraw ie takich pożyczek, które w pra­
wdzie nie noszą na sobie w yraźnej ccehy lichwy, 
ale pożyczający jest narażony na uboczne wyda­
tki. Rezolucja dom aga się, ażeby rząd uznał za 
występek wszelką nierzetelną pomoc w udzielaniu 
kredytu. P rzy wyborach uzupełniających do ko­
misji dla reform y wyborczej, w ybrany z ludowców 
poseł S k o ł y s z e w s k i  (82 głosy) i poseł K r ę ­
ż e l  (82 głosy), do komisji prawniczej poseł J a m -  
p o l s k i ,  do komisji gminnej poseł S z w e d .  Po­
seł Głąbiński zrezygnuje z przew odnictw a komisji 
dla reform y wyborczej.

Austrja. Parlam ent zwołany na 24-go b. m. 
W tych dniach odbyły się posiedzenia stronnictw  
parlam entarnych. Przeciw Binertowi i ministrowi 
Szrajnerow i gotuje się walka ze strony Czechów. 
Nawet chrześcijańsko-społeczni w ystępują przeciw 
Binertowi. Niemcy wolnomyślni nie chcą się zgo­
dzić, aby południowi Słowianie mogli mieć mini­
stra  rodaka. Prozydjum  Koła polskiego udało się 
w piątek do bar. B inerta na konferencję.

Unja słow iańska na swojej konferencji uchw a­
liła, iż do obecnego gabinetu żaden z członków 
Unji nie może wstąpić i że bez zm iany gabinetu 
Unja nie będzie brać udziału w pracach p a rla ­
mentu.

Zanosi się zatem na poważne zmiany.
Rosja. W tych dniach odbywa się w Peters­

burgu  konferencja wszechsłowiańska, w której 
z Polaków wzięli udział pp. Dmowski i Strasze- 
wicz. Inni polscy członkowie wszechsłowiańskiego 
komitetu — na konferencję tę nie przybyli, po­
nieważ >bracia* Rosjanie nie zmienili zupełnie 
postępow ania swego wobec polskiego narodu, a 
świeżo rząd rosyjski zagrabił katolicki kościół 
w Opolu. Z powodu tego gwałtu dokonanego na 
narodzie polskim i naszej wierze, posłowie polscy 
do Dumy wnieśli interpelację. A wtedy najwia-
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kszym obrońcą rządu  stal się znany działacz 
wszechsłowiański w Rosji hr. B o b r i ń s k i .  Dla­
tego też Polacy odmówili udziału w zjeździe, p o ­
jechał tam tylko b an k ru t polityczny, wszechpolak 
Dmowski i ugodowiec warszawski Straszewicz.

Na konferencji w ybrano komisję, która ma 
załagodzić spór polsko-rosyjski i postanowiono 
urządzić w przyszłym  roku kongres wszochsło- 
w iański w Zofji.

Czy ta komisja dla spraw  polsko-rosyjskich 
załagodzi rany  naszego narodu  — wątpimy.

Prusy. O reform ę w yborczą do Sejmu p ru ­
skiego podjęli obecnie socjaliści leszcze zaciętszą 
walkę, gdyż kom isja reform y wyborczej pruskiego 
sejmu odrzuciła wniosek o rów ne praw o 15 gło­
sami przeciw 11. W skutek licznych dem onstracji 
przychodzi do starć z policją i aiesztow ań.

O K R U S Z Y N Y .
Z Brzozowskiego. W poniedziałek dnia 21 lu­

tego 1910 o godzinie 2 po południu odbędzie się 
w B r z o z o w i e  w sali R ady powiatowej wiec 
ludowy, celem omówienia pracy  w parlam encie 
i zadań polityki współczesnej, tudzież potrzebę 
organizacji ludowej, na który Wyborców pow iatu 
brzow skiego uprzejm ie zapraszam .

Dr Stanitiaw B idy, poseł do Rady państw a.
Staraniem Koła T. S. L  im T. Kościuszki w K ra­

kowie, odbędzie się w niedzielę dnia 20 lutego o 
godzinie 3 po południu, uroczyste otwarcie Czy 
teini ludowej w B i e s i a d k a c h  (pow. Brzesko). 
W otw arciu weźmie udział kilku delegatów  z ra ­
mienia Koła.

Wiec przeciwalkoholiczny odbędzie się w K ra­
kowie dnia 20 b. m. w sali R ady miejsk. o g. 10 r.

Sprawozdanie poselskie złożył poseł Wójcik 
dnia 30 stycznia b. r. w Katowicach, a w dniu 2 
lutego b. r. w Bolechowicach w pow. krakowskim.

W B a t o w i c a c h  przew odniczył Sebastjan 
Chrząstek, a w B o l e c h o w i c a c h  Jan  Zawadziński.

W obydwu miejscowościach licznie zebrali 
się wyborcy. Poseł W ójcik obszernie omówił czyn­
ności parlam entu, swoje wnioski i interpelacje, 
wnoszone w interesie swoich wyborców, jak  -ó- 
wnież i czynność Klubu Polskiego Stronnictw a 
Ludowego. Każde zebranie trw ało przeszło po 2 
godziny, a po licznych interpelacjach wyborców 
i w yjaśnieniach posła, udzielono mu wotum za­
ufani i, jak  również i Prezesowi Stronnictw a Lu­
dowego posłowi Stapińskiem u. P. Sroka, ludowiec, 
omówił w Batowicach rocznicę G runwaldzką, jej 
znaczenie dia nac Polaków, zachłanność Niemców, 
którzy dręczą do dziś dnia braci naszych Pola­
ków; zasłużenie też otrzym ał od zgrom adzonych 
oklaski. Z okrzykiem  niech żyje Polskio S tron­
nictwo Ludowe, pożegnali wyborcy posła Wójcika.

S. W., sekretarz.

Walne zgromadzenie »Związku P rzyjaciół drze­
wek* odbyło się dnia 30 stycznia w Krakowie p rzy  
dość licznym udziale członków tak osób starszych, 
jak  i młodzieży, k tórzy licznie zapisują się do te ­
go Tow arzystw a, co z radością należy powitać.

Spraw ozdanie z dotychczasowej działalności 
Związku Przyjaciół drzew ek złożył wiceprezes p. 
St. Syc; z obrotów kasowych p. Kazimierz Zimow­
ski i St. Romanowski.

Główny nacisk w pracy tej początkowej po ­
łożono na jednaniu  zwolenników i szerzeniu p ię­
knej myśli, k tóra objęła już kraj cały, czego do­
wodem ilość członków (przeszło 500), a między 
nimi kilka R ad powiatowych, Rad gminnych, wła­
ścicieli dóbr i osób wybitnych. Prócz rozesłania 
broszur, cyrkularzy, k a rt ulotnych, rad  dla mło­
dzieży i t. p. po kilka tysięcy. Związek urządził 
szereg odczytów fachowych, wycieczek, zapoczą­
tkował obsadzanie dróg publicznych w różnych 
stronach Krakowa, a ostatnio aleję J. Słowackiego 
w Bronowicach i urządził wystawę owoców kraj. 
oraz szkółkę drzewek.

Związek doznał też poparcia ze strony Sej­
mu i m inisterstw a rolnictw a przez udzialenie sub­
wencji 100 i 300 kor., za poparciem  posłów ludo­
wych, a zwłaszcza p. Stapińskiego, za co W alne 
zgrom adzenie wyraziło szczere podziękowanie. — 
W alne zgrom adzenie uzupełniło wybór wydziału, 
do którego weszli pp.: St. Stanisław  Byszewski, 
St. Zieliński, Józef Rom anowski i Fr. Curusia. 
W ydziałowi podziękował za pracę i zachęcił do 
dalszej działalności pan St. Byszewski imieniem 
członków. — Uchwalono wreszcie zm ianę sta tu tu  
w kierunku niezależności od Poiskiego Zw iązku 
narodow ego i wszelkiej barw y stronnictw. Lokal 
Związku Przyjaciół drzew ek mieści się obecnie 
przy ulicy Sławkowskiej 1. 24, gdzie znajduje się 
również Czytelnia i wypożyczalnia.

ClevelanJ (Ameryka). Dłuższy czas, bo praw ie 
dwa la ta  śledziłem korespondencje; Postanow iłem  
choć parę słów umieścić w »Przyjacielu« z Cleve- 
land. Zadziwić może niejednego z czytelników, że 
na tyle ludności polskiej, bo liczącej blisko trzy ­
dzieści tysięcy, nie znalazł się nikt, k toby cośkol- 
wioK doniósł o »PoIonji* tutejszej. Teinbardziej, 
że Polonia clevelandzka składa się z wychodźców 
z Galicji środkowej. Lecz nie można iin zarzucić 
opieszałości lub b raku  poczucia do k ra ju  ojczy­
stego, gdyż oni za to tu spełn iają obow iązki n a ­
rodowe. Obchody majowe, listopadow e i stycznio­
we są od p aru  la t u rządzane w każdej dzielnicy 
i to wspaniałe a podniosłe. Nie ominięto też stu le­
tniej rocznicy urodzin naszego wielkiego poety 
Ju ljusza  Słowackiego, k tó rą obchodzono bardzo  
uroozyście. Oprócz obchodów pracu ją  i w innym  
jeszcze kierunku; organ izu ją  się i zabezpieczają 
przed wynarodowieniem. — Z początkiem lipca 
roku zeszłego odbył się sejm »Sokołów«. O brady  
były nieco kłótliwe, lecz zaznaczyć trzeba, że po 
sejmie clevelandzkim sokolstwo rozw ija się nader

Do b r y  a p e t y t !  Z drow y żołądek m am y a żadnych jrnieceń żołądka, żadnych boleści, od-
*  kąd używ am y przeczyszczających p igu łek  rąb a rb a ro w y o h  F elle ra  z m a rk ą  

,,Elsapillen*. Radzim y W am  z dośw iadczenia spróbójoie takow ych tak że ; one reg u lu ją  stolec, n ła tw ia ją  traw ienie. 
6 pudełek 4 K orony. W ytw arza ty lko  ap tekarz  E. V. F e lle r w Stubicy, E lsap latz  N r 109 K reacja.
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pomyślnie. Również obradow ał tu sejm (Z jedno­
czenia rzymsko-katolickiego* najstarszej organi­
zacji ubezpieczeniowej tu na wychodźtwie. O n a j­
pow ażniejszej a zarazem  i największej organizacji 
•Zw iązku Narodowym Polskim* napiszę nieco 
później, gdyż m aterjal za obfity do jednorazow e­
go zamieszczenia. O dgryw ane tu  byw ają co nie­
dziele sztuki am atorskie na tle ojczystych stosun­
ków i w ypadają bardzo zadowalniająco dla wi­
dzów. Czynią też przygotow ania do uczczenia 
pięćsetletniej rocznicy bitwy pod Grunwaldem, a 
także zam ierza kilku todaków  tutejszych udać 
się na tegoroczne uroczystości do Krakowa. W sto­
licy W ashington p rzypada uroczystość odsłonięcia 
pomników bohaterom  dwóch światów: Kościuszce 
i Puławskiem u. Bawił też w naszym  grodzie si­
łacz łZ byszko t Cyganiewicz, k tóry  rzucił tu słyn­
nego szam piona Jenkinsa (Dzienkinsa) dwa razy 
w 23 minutach. Rodacy nie tylko z miasta, ale 
i z okolic zjechali się, aby przypatrzeć się mu 
p rzy  »pracy*. — W ostatnich dniach wybuch tu 
stre jk  »zjadaczy mięsa* t. j. mieszkańców, którzy 
postanowili wstrzymać się od jedzenia mięsa, aż 
tru s t mięsny zniży ceny, gdyż ostatnim i czasami 
tak  wyśrubow ano ceny, że nie może mięsa jeść 
biedny robotnik. W  pierw szych dniach strejku  
zbito już z ceny dwa centy na funcie, lecz nie­
wiadomo, czy tylko z obawy przed ogromnemi 
stratam i, czy też dla uspokojenia ludności.

Życzę rozw oju Polskiem u Stronnictw u Lu­
dowemu. Piotr Szubra, ludowiec.

Krzeszowice. Dnia 13 b. m. odbył się u  nas 
uroczysty wieczorek ku  uczczeniu rocznicy »Po- 
w stania styczniowego z r. 1863*. Do licznie zebra­
nej miejscowej inteligencji i okolicznego ludu, wy­
głosił słowo wstępne d r I g n a c y  W r ó b e l ,  wi­
tany  hucznymi oklaskam i. W przem ówieniu swem 
nacechowanem  gorącym  patrjotyzm ęm , zaznaczał 
mówca dobitnie zaniedbanie ludu polskiego od 
początków rozwoju Rzeczypospolitej polskiej, aż 
do czasów rozbioru  Polski. N astępnie w ykazał 
przyczyny pow stania w roku 1863, jego upadek 
i skutki. W całej mowie brzm iały silnie nuty  je­
dnakow o; z jednej strony  niejako akt oskarżenia 
w rogów oświaty ludu, a zachęta do pracy  na tem 
polu  z drugiej strony. Nawoływania w tym kie- 
k ie runku  znalazły u słuchaczów gorące uznanie, 
k tó re  wyraziło się w dłuższem o lh sk iw a n iu  ulu­
bionego mówcy.

Następnie odegrała o rk iestra  k ilka utworów 
m uzycznych pod kierownictwem d ra  E bersa. Oczy­
wiście dla nas chłopów najm ilszym  był * Wieniec 
polski* i ten kaw ałek zrobił na nas najsilniejsze 
wrażenie. W spaniale też w ypadł śpiew. Dr H ojny 
oddeklam ow ał »Ekscelsior* Kasprowicza.

Na zakończenie dano przedstaw ienie >Spisek 
koronacyjny*, (III. część »Kordjana* J u l j u s z a  
S ł o w a c k i e g o ) .  Słowem, wieczorek w ypadł bar­
dzo dobrze i wdzięczni też jesteśm y Komitetowi, 
urządzającem u podobne wieczorki, które podno­
szą na duchu i budzą uczucia narodowe.

Chłop z  pod Krzeszowic.
Sąsiadowice (pow. Sambor). W dniu 6 lutego 

odbyło się u nas przedstaw ienie am atorskie, na

kióretn odegrano trzy  sztuki, p rzy  bardzo licznem 
zebraniu ludu wiejskiego i inteligencji miejscowej. 
Pierwsze to wprawdzie przedstaw ienie w naszej 
wiosce, ale da Bóg, że dzielni ludzie, którzy się 
tem zajęli, w ytrw ają do końca i nie będą zw ażać 
na  tych kilku, k tórzy  dążą tylko do rozbicia wspól­
nej pracy, bo u nicli drogocenny tyłko kieliszek 
w sklepie Kółka rolniczego lub u żyda.

Natom iast ludzie chętni do pracy  nie zw ażając 
na przeszkody, z jakiem i się w pierwszej chwili 
napotkano, nie przestaną pracow ać nad wspólnem 
uświadomieniem narodow em  i ekonomicznem. — 
Niestety, wielkie jeszcze trzeba podejm ować trudy  
w walce z ciemnotą i z niezrozum ieniem  własnych 
potrzeb. Wiele jest jeszcze ciemnych i zacofanych, 
co taką  godzinę rozryw ki n. p. w teatrze uw ażają 
za zepsucie i »bezeceństwo«. Ale niech ta  — i kropla 
w ydrąża kam ień nie siłą, lecz częstem spadaniem .

S. S.
Wieprz (koło Andrychowa). W styczniu b. r. 

odbyły się u nas trzy  z rzędu przedstaw ienia 
»Jasełek*, które wypadły nadzwyczaj imponująco. 
Biorący udział w tych »Jasełkach« byli tak starsi 
gospodarze, jakoteż kilku z młodzieży. W szyscy ze 
swych ról wywiązali się doskonale. Na pochwałę 
zasługują p. Medofi, A polinary M arczyński, Ga- 
brjel Włod. i Józef Dziedzic. Publiczność w dowód 
wdzięczności za pracę w w ykonaniu ról, jak  ró ­
wnież za samo dobre wykonanie oklaskiwała g ra ­
jących po każdym  akcie bez upam iętania. R eży­
serem był p. Blicharz oraz ks. proboszcz Krzy- 
sica, zaco się im należy szczerą podziękę, a także 
i naszem u nauczycielstwu za pomoc. Jedynie p. 
kierow nik odegrał »wielką* rolę uciekiniera i ja ­
ko przeciw nik »Jasełek*, usunął się od w szyst­
kiego. Uczestnik.

Z powiatu wielickiego. Głos do posła Skoły- 
szewskiego! Mieszkańców z gmin pow. wielickiego 
zaciekawiło to, że W ydział R ady powiatowej p rz y ­
szedł do przekonania, że obecna ustaw a drogow a 
nie da się dla każdej gminy odpowiednio i z za­
dowoleniem zastosować, przeto  wniósł petycję do 
Sejmu dnia 6 lutego 1910 o zm ianę niektórych 
paragrafów .

Ja  zaś podaję do wniosku W ydziału pow ia­
towego z Wieliczki, że szanow ny nasz pan  poseł 
sejmowy Skołyszewski jest radcą powiatowym  
i w ydziałowym ; znając dobrze nasze gminy i drogi 
gminne, mógłby się zająć tą  spraw ą i zażądać 
przedłożenia mu odpowiednioh petycji od gmin, 
k tóre potrzebują znaczniejszych w ydatków na 
drogi gminne. Przew ażnie rozchodzi się n a jb a r­
dziej o to, jak  już wspomniałem w »Przyjacielu 
Ludu* n r  5, żeby pp. radcy powiatowi lub kon­
duktorzy zbadali, przez które gminy prow adzi 
gościniec, to gminy m ogą obrobić tymi ośmioma 
procentami, lecz gdzie niema gościńca, a względnie 
przez k tó rą gminę nie prow adzi żaden gościniec, 
tylko droga II. klasy, a kom unikacja wielka, to 
wtedy niema rady, by wójt był w stanie z tych 
zasiłków drogi utrzym ać w dobrym  w stanie, bo 
ludzie mówią, że na drogi płacimy, więc w dro ­
gach;, robić nie potrzebujem y i nie pójdą do ro ­
boty. N iektóre gminy zobowiązały się w prawdzie
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po jednym  dniu w tym roku przy drogach robić, 
ale cóż to ten jeden rok pomoże!

Więc szanow ny panie pośie Skołyszewski! 
Znasz nasz pow iat wielicki dobrze i jesteś o tern 
przekonany, że drogi mamy złe, to prosim y wy­
jednać nam kilkadziesiąt tysięcy koron od W y­
działu krajow ego na popraw ę dróg w naszym  
powiecie, lub zapytaj się gmin i W ydziału pow ia­
towego, czy żądają gm iny daw niejszej ustaw y 
drogowej, to z pewnością pan  poseł otrzym a od­
powiedź, że »żądamy*. Tylko te gminy mogą od­
powiedzieć przecząco, przez które prow adzi go­
ściniec. Jeżeli tak  daloj będzie jak  jest, to bard  &o- 
by źle było; na przyszłość koniecznie musimy się 
dom agać albo pomocy, albo zm iany ustaw y dro ­
gowej dla niektórych gmin, a zwłaszcza dla tych, 
przez lub obok których nie prow adzi żaden go­
ściniec.

Otóż spodziewam y się, że szanow ny nasz pan 
poseł jako  stały  i niezachw iany ludowiec, wniesie 
odpowiedni wniosek we W ydziale powiatowym 
i dalej, co sam uzna za potrzebne.

Ludowcy z pou’’alu wielickiego.

U w a g a :  Umieszczamy powyższy głos, ale 
się 7 nim nie zgadzam y. Byłoby wielką niespra- 
dliwością, gdyby gminy, m ające gościniec, mniej 
łożyły na drogi, niż te, k tóre gościńca nie mają. 
Drogi są jak  żyły w organizm ie potrzebne całemu 
krajow i, więc kraj powinien zasilać dostatecznie 
fundusze drogowe. Redakcja,

Na liczne zapytania odpowiadam  Szanownym 
Braciom ludowcom w Grybowskiem tak : Ponie­
waż czytelnicy »Przyjaciela Ludu* rozpow iadają, 
że nie piszę nic do ^Przyjaciela Ludu*, jeno p i­
sywałem  do »Gazety luaowej*, a więo kilka słów 
w yjaśniam . Bracia mili, zważcie, iż nie jestem  ża­
den polityk, więc nie mogę upraw iać szerszej po­
lityki. A co się przeczyta jakąś książkę, to nie 
m ożna tego przepisyw ać do gazeŁ, bo tak, toby 
każdy potrafił. A to, cora p isy w ^ K o  »Gazety L u­
dowej « to j |^ n i e r a z  było w »Przyjacielu  Ludu* 
Lecz Bracie^Hiłi! czegóżem się dorobił w •G aze­
cie Ludowej?* oto trochę wstydu. Gazeta musiała 
upaść. Aby mię zaś kto żle nie zrozum iał i nie 
powiedział, że płaczę za »Gazetą Ludow ą*; toż 
już nie pierw sza gazeta chłopska upada. Dlacze­
góż to wszechpolskie szm aty cygańskie nie upa­
dają?  Tu jest świadectwo jasne jak  słońce, że 
ludowcy nie um ieją tak  kłam ać i kusić. Bracia 
mili, jakżeż niema serce boleć, jak  się człowiek 
dobrze zastanowi nad  tern wszystkiem. Jeśli chce­
my postępować naprzód, jeśli chcemy, by nam 
popraw iono byt, jeśli chcemy, by nam posłowie 
usuw ali nasze krzyw dy, jeśli chcemy, by nam po­
słowie zmieniali złe ustawy, jeśli chcemy wybierać 
dobrych wójtów, jeśli chcemy, by w każdym  po­
wiecie był m arszałkiem  ludowiec, jeśli chcemy, 
byśm y mieli tyle posłów ludowców,; ile się nam 
słusznie należy ,9 jeżeli chcemy tego wszystkiego, 
co się nam  słuszn.e należy, jakżeż możemy po­
zwolić na  to, by pism a nasze walczyły z nędzą 
i z niedoborem ? Toż potęgę jakiegokolw iek stron ­

nictwa mierzy się zazwyczaj siłą m aterjalną p ra ­
sy. Im  silniejsze stronnictwo, tern potężniejsze je ­
go gazety  i naodw rót A jednym  z największy cli 
zarzutów, jakie można czynić członkowi pew nego 
stronnictwa, to n i e p o p i e r a n i e  w ł a s n e j  g a ­
z e t y ,  własnogo organu, bo wiemy już, że gazeta 
to potęga!

A niechby jeszcze tak  upadł »Przyjaciol L u­
du?* No to już nie masz ojca, ani m atki ani sio­
stry , ani brata . Kto głupi niech się śmieje z togo, 
a kto m ądry ten mi przyzna, iż praw dę piszę. 
Trzobaby było się dorabiać — długie, długie lata. 
«Przyjaciel Ludu* nie upadnie, bo to jest stary 
w iarus 20-to letni. Nawet i wszechpolscy mu nie 
dadzą nigdy  rady.

Sm utno o tern myśleć, iż chłopi nie mogą 
zrozumieć, co to znaczy dobra gazeta i płacić za 
nią regularnie, a nie ociągać się z miesiąca na  
miesiąc, aż nadejdzie Nowy Rok, a i wtedy się 
nie chce dać tych p arę  szóstek. Taki opieszały 
czytelnik woli już i nie czytać, byle nie dać zale­
głej prenum eraty. Czy taki czytelnik ma choćby 
odrobinę rozum u? — Nie, bo jakby miał, toby 
go ogarnął wstyd. Krzywdzić ludzi w biały dzień 
za to, iż oni niosą oświatę i s ta ra ją  się o usunię­
cie różnych krzywd. B racia mili, jakże tu  w g a­
zecie podnosić jakieś krzyw dy i żądać od ludzi, 
iżby się starali o usunięcie takowych, skoro my 
ich wyprowadzam y na stratę. Weźmijcie sobie za 
wzór choćby mnie i innych, ponieważ mię znacie 
praw ie w całym powiecie grybowskim, jak i jestem  
nędzarz. Gdyby tak  drugi był w mojem położeniu, 
a ktośby mu powiedział — czytaj gazety — toby 
cię jeszcze sklął. A pytajcie się, czy ja  mam kiedy 
zaległą prenum eratę? Zapewne nie ja  sam tak 
myślę i czuję. Więc też odzywam się z gorącym  
apelem, k tóry  jest zawsze na czasie. Każdy ludowiec 
powinien płacić na  gazetę, boć za darm o nikt nie 
dostaje papieru, ani też za darm o nie drukują.

W ym aga się nieraz, ażeby to i owo było 
w gazecie napisane, ale o powiększenie czytelni­
ków, o powiększenie dochodów naszego chłop­
skiego organu  mało kto dba, mimo naw oływ ań 
w ybitniejszych i rzecz rozumiejących. Bracia mili! 
taką miałem boleść i żal na sercu i chciałem się 
użalić do W as Bracia. M ądry się nie pogniewa, 
głupi niech sobie puknie palcem w czoło i zrozu­
mie iż to praw da.

Wojciech Potok, Zborowice pow. Grybów.

Sprawy gospodarskie.
2akupno remont. Chcąc hodowcom koni ułatwić 

korzystną sprzedaż koni skarbow i wojskowemu 
z pominięciem pośredników , c. k. Ministerstwo 
obrony krajow ej postanowiło część zapotrzebo- 
wanzch dla c. k. obrony krajow ej rem ont zakupić 
kom isyjnie na wiosnę 1910 r. w Galicji i na B u­
kowinie według następującego program u:

1) w Radowcach 3 marca, 2) v,T Mielcu 3 m ar­
ca, 3) w Tarnow ie 5 marca, 4) w Rzeszowie 7 m ar­
ca, 5) w Samborze 3 marca, 6) w Przem yślu 11 
marca, 7) w Mościskach 3 marca, 8) w Tarnopolu 
3 marca.

We wszystkich miejscowościach zakupno ro z­
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poczyna się o 9 przed południem, tylko w T arno­
polu początek o 10.

Na zakupnach tych urzędować będzie komi­
sja asenterunkow a rem ont dla konnych oddziałów 
obrony krajow ej, k tó ra  zakupyw ać będzie tylko 
konie m ające ukończone 4 la ta  aż do wieku 7 
lat, m iary 158—166 cni. z dobrym  grzbietem  i wy­
datnym i chodami.

Konie takie własnego chowu i posiadające 
wszystkie warunki, wym agane dla rem ont kawa- 
lerji, będą zakupyw ane po 700 koron, a nadto 
przyznaw ane będą z funduszów c. k. M inisterstwa 
rolnictwa prem je w m iarę jakości koni i innych 
m iarodajnych stosunków w przeciętnej kwocie po 
100 k za konia.

Jednak  tylko ci hodowcy otrzym ać mogą pre- 
mję, którzy posiadają ohywatelBtwo austrjackie 
i wykażą dowodnie za pomocą rodow odu łub kar­
ty stanowienia, że rem onty hodow ane były w k ra ­
jach reprezentow anych w Radzie państwa.

Gdyby który z hodowców nie był w Btanie 
przedłożyć tych dokumentów w chwili asen terun­
ku  konia, może wyjątkowo otrzym ać od komisji 
asenterunkow ej zwłokę 14 dni, w którym  to te r­
minie dokum enta odnośne przesłać należy doda­
tkowo oddziałowi zarządzającem u remontowanie, 
poczem nastąpi wypłata prem ji z funduszów c. k. 
M inisterstwa rolnictwa.

Pielęgnowanie skóry u zwierząt domowych. Czy­
szczenie zw ierząt jest rzeczą bardzo korzystną. 
Liczne doświadczenia wskazują, że krowy dobrze 
czyszczone dają więcej mleka, niż czyszczone źle 
lub wcale me czyszczone. To też czyszczenie po­
winno B ię  odbywać codziennie. Najlepiej używać 
do tego szczotki, n iezg izeb ła , które powinno słu­
żyć przedewszystkiem  do wyczyszczenia szczotki. 
D rapanie zgrzebłem, zwłaszcza delikatnej skóry 
krów mlecznych, może najłagodniejsze zwierzęta 
zrobić najgorszeini.

P rzy  czyszczeniu unikać bicia; zwierzęta ła ­
godne i spokojne czyścić należy najpierw , złe na 
końcu. Jeżeli rozpoczyna się czyszczenie od n a j­
gorszych, wtedy często wprawia się wszystkie 
zwierzęta w niepokój, gdyż zły przykład  działa, 
a popęd do naśladow ania jest u bydła bardzo 
rozwinięty.

Mocno zawalane dolne części odnóży, albo 
górną część uda wytrzeć trzeba miękkiem sianem, 
albo miotłą z cienkich gałązek. Mycie wymion 
przed każdorazowym  podojem jeBt do polecenia, 
choć w praktyce nie zawsze da Bię przeprowadzić. 
Mycie wymienia ciepłą wodą i naBtępnie wytarcie 
jfast często bardzo kłopotliwa i nie zawsze ko­
rzystne dla samego wydzielania mleka. Jeżeli wy­
mię jest bardzo zanieczyszczone, trzeba je konie­
cznie wymyć ciepłą wodą i wytrzeć kawałkiem 
płótna. 1 życie zimnej wody jest dla wymienia 
wypełnionego mlekiem szkodliwe.

Do utrzym ania czystości wymienia przyczy­
nia się dbałość o suchą czystą ściółkę i leczenie 
biegunek zaraz w początkach. Godne polecenia

1'es t także podw iązanie krowom ogonów, prakty- 
:owane w Szwajcarji i w Algau. Przez to unika

B ię  walania zw ierząt b rudną kiścią ogonową, a 
im samym nie spraw ia przykrości.

Przepasanie macior burakami. B uraki pastewne 
są ulubioną i zdrow ą paszą macior. Zauw aża s*e 
jednak, że prosięta od macior, które stały  bezpo­
średnio przy zbiorniku buraków, świeżo napeł­
nionym z kopca — chorowały. Z początku zda­
wać się może, że zimne i wilgotne pow ietrze cią­
gnące przez cienką ściankę drew nianą zbiornika, 
taki skutek niepom yślny wywiera na zdrowie 
prosiąt. — Później jednak stw ierdza się, że źle 
wpływa na młode zarzucanie maciorom świeżo 
przywiezionych buraków, ile zjedzą; — Gdy 
się maciory z prosiętam i na kilka dni z danego 
kojca znajdującego się w sąsiedztwie zbiornika 
buraczanego UBunie — prosięta niebawem pow ra­
cają do zdrowia. Żarłocznych macior nigdy nie po­
winno się trzym ać blirko zbiornika. Trzeba pam ię­
tać, że maciory z prosiętam i nie powinny dosta­
wać wiecej jak  czw artą część swego pożywienia 
burakam i, a nośne nigdy nad  połowę. P rzy  ple­
wach, ospie i wodzie nie należy dawać nośnej ma­
ciorze ponad 6—8 (zależnie od jej wagi) buraków, 
a prośnym  nie ponad 2—3 funtów. W przeciwnym 
w ypadku zawsze prosięta zapadają  ciężko na 
biegunkę, k tóra przy dłuższem przepasaniu m a­
cior burakam i pastewnymi, pojawia się epidem i­
cznie.

Krakowski trybunał ma obecnie pracę nie iada; 
raz ze szpiegami, to znowu z mordercami W tych 
dniach ma do rozsadzenia kilkanaście zabójstw. 
We środę skazał szpiegów rosyjsko-pruskich. Naj­
ważniejszy »ptaszeki: Dekiert dostał 2 lata ciężkie­
go więzienia za szpiegostwo wojskowe i obrazę 
religji, a Kozłowski i Bakalarczyk po 5 miesięcy.

VVe Włoszech w wielu miejscowościach odczu­
to znowu trzęsienia ziemi.

Wylewy we Francji* wcale nie ustępują; w tych 
dniacn rzeka Sekw ana znowu wezbrała.

Przejechany przez pociąg został w tych dniach 
Szymon Gabryś roootnik 38-letni między Podgó­
rzem a Bonarką.

Ktoby zobaczył z Braci Czytelników »P rzy ja ­
ciela Ludu* kobietę średniego wzrostu, pociągłą 
na twarzy, która uciekła z domn bez żadnego 
świadectwa, zabraw szy pieniądze, niech doniesie 
zaraz do c. k. żandarm erji, albo w prost pod adre­
sem: Michaf Maciaszek, Krakuszowice, poczta Nie- 
gowić koło Bochni.

Nowe wydawnictwa Macierzy Polskiej. Trzy ksią­
żeczki wydala Macierz w ostatnich czasach. P a ­
mięci G runwaldu poświęcone jest dziełko F ranci­
szka Jaw orskiego p. t. » W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o ,  
j a k o  o p i e k u n  m i a s t e c z k a * .  Są to niezwykle 
interesujące wspomnienia z przeszłości G iódka 
Jagiellońskiego, pokazujące nam pogromcę Krzy­
żaków w roli mało znanej, jako dobrego opiekuna 
polskiego mieszczaństwa i ludu.

Do służby Ojczyźnie wzywa poeta-włościanin 
F erdynand  Kuraś w zbiorze wierszy p. t. »\V ią- 
z a n k a  z c h ł o p s k i e j  n i wy * .  Zbiór ten, to do­
kument, źródło pierw szorzędne do poznania duszy 
ludu polskiego, jego myśli i uczuć. Tyle tam wia­
ry  w przyszłość, taka pewność zwycięstwa, że
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otucha naw et w piersi wątpiącego musi wstąpić, 
gdy »wiązanlcę« z uw agą przeczyta.

Książeczka trzecia ( » I i s i ę g i  g r u n t o w e * )  
ma znaczenie praktyczne. Autor Józef Wilusz, 
radca wyższego sądu krajowego, poucza w niej 
przystępnie, ezem są księgi gruntowe, jak  wielkie 
jest ich znaczenie, jak  pilnie więc należy dbać o 
nie, jak i kiedy należy je prostować. B roszurka 
ta może oddać włościaństwu niepomierne usługi. 
(Cena piei wszoj książeczki 40 hal., drugiej 50 hal., 
trzeciej 20 hal.)

C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie zawiadamia, 
że będzie przewoziła od 21 lutego d. r. począwszy, aż do odwo­
łania w poniedziałki, wtorki, środy i czwartki na szlaku Rudnik 
nad Sanem Kraków, przez Dębicę, a od 28 lutego b. r. począwszy, 
aż do odwołania, co poniedziałki, wtorki, środy, czwartki i piątki 
na szlaku Rzeszów-Kraków większe transporty robotników nadzwy­
czajnymi pociągami osobowymi. W myśl postanowień taryfy oso­
bowej dla ruchu miejscowego, część II. zeszyt 1, ustęp O’. I. B. 
nie będzie się w tych dniach przyjmowało takich transportów do 
zwykłych pociągów osobowych. Pociągi nadzwyczajne z robotni­
kami, bęi.ą przechodziły wprost do Oświęcima, a względnie do 
Mysłowic. Ri zkład jazdy pociągów robotniczych, jest ogłoszony po 
stacjach.

Przepowiednie pogody:
N iejednostajne w ichry.

Odpowiedzi Redakcji.
Ł ndow leo  w  S noheJ: prosimy nazwisko. — J a n  K o­

p acz : Za pó^no przyszło, prosimy o sprawozdanie. — F ran o l- 
szek  T . w  Z ur.: prosimy o dokładne podanie caicgo faktu. -  
J a n  Z a ry o h ta : prosimy podpisać. — J ó z e f  P i e t a :  jest już 
gotowe do druku. Dziękujemy i prosimy o inne artykuły. Całemu 
Komitetowi pozdrowienie. — MU: w następnym. -  Jó z  .f  B .: 
prosimy i o inne. — W Ł K w .: po porządku będziemy umie­
szczać. — W . w  L ip s k a : napisać. — Bk: °orady udziela imie­
niem naszego biura dr Gabryelski, Szewska 26, Kraków.

Odpowiedzi Administracji.
S trzęp ek  J . :  otrzymaliśmy, kalendarr wysłany. — K o g u t 

J ., D ro b ak  K . : otrzymaliśmy. -  K trp ln a  S t.: zapłacone do 
31/12 1910, dziękujemy. — R em bilaa  J . :  niech już zostanie. — 
P a lu o h  J . :  otrzymaliśmy, za czytelnika nowego dziękujemy. -  
G ółka J . :  za jednanie nowych czytelników serdecznie dziękujemy. 
K u k le jrlo z  M .: otrzymaliśmy. — P leo zo n k a  St.: Należy się 
60 hal. -- S zczurek  J . :  4 kor otrzymaliśmy, kalendarz po raz 
drugi wysyłamy. -  P aw io w zk t A .: otrzymane. — T eśy o k l
B .:4  kor. otrzymaliśmy, zapłacone do 1/7 1909. — D o la ta  W . 
M , Walą.g M arto n u s  W ., M a s ty k  J ., K raw czy k  W .: 
otrzymaliśmy, dziękujemy. — B ogapz J .:  otrzymaliśmy, zapłacone 
do 11/1 1910. -  ~  .lag: Z .: kalendarz wystaliśmy, zapłacone do 
31/12 1910.

Czeki załączamy Czytelnikom, którzy gazety odbierają na 
pocztach, zaczynających się od liter M, N, O.

N  A D E B Ł A N E .

Wapno azotowe a rolnictwo.
Zapotrzebow anie nawozów azotew ycb w rolnictwie 

z roku  na rok  Się zwiększa, a roln ik  w Gulicji, jak  w całym 
świecie, zm uszony był nawozy te z dalekich stro n  sp row a­
dzać. Dopiero w ynalazek zużytkow ania azotu znajdu jącego  
się w pow ietrzu do c:ió_w rolniczych nawozowych i założe­
nie fab ry k  w Dalm acji i Fiume, k tó re  większe ilości tego 1 
nawozu zwanego „wapnem  azotowem* p roduku ją , dopro- i 
wadziło do tego, ze ro ln ik  taniej doprow adza azot roli. Li- j 
cznc p rzykłady  i dośw iadczenia poczynione przez uczonych i 
i p rak tycznych  rolników  dow odnie wykazały, że naw'óz ten 
— w apno azotowe — je s t skutecznym  i znacznie tańszym , j 
aniżeli inne nawozy azotowe. i

Jed n a  p róba w ystarczy, aby się o skuteczności tego 
raw ozu  przekonać. |

C e n n ik  le k a ra tw  w ydała o. k. obwodowa apteka M 
Schw arza w P rzem yślu , połączony z kalendarzem  na rok 
1910, gdzie wym ienione są różne środk i lecznicze i kosm e­
tyczne w łasnego w yrobu, k tó re  odznaczone zostały na wiciu 
w ystawach światowych, a pod względem jakości przew yż­
szają w yroby zagraniczne.

Cenniki te dołącza się bezpłatnie do każdej posyłki.

ZA DARMO
i opłacony wysyła 6wój bogato ilustrowany cennik 
zegarków, zegarów, pierścionków i wszelkich wy­
robów złotych i srebrnych, które poleca najtaniej 
Emil O oldw asser w Krakowie, ul. Grodzka Nr, 58.

Obfite dośw ladozen iu  wykazały, że zapobieganie 
niebezpiecznym  chorobom  w pierw szym  rzędzie przez zwal­
czanie codziennych, często zupełnie nieznacznie po jaw ia ją­
cych się słabości, spraw ia dobry  skutek. Dobrym środkiem  
zapobiegaw czym  okazał) się także Ó rk c u y a  "miód lipowy 
(syrop) przeciw  kaszlową cięż.kiemu oddechowi, zaflegmieniu, 
potom  nocnym , katarow i etc. Rozpuszcza flegmę, w yrabia 
ape ty t i podnosi wagę ciała. P róbna  flaszka 3 korony, duża 
flaszka 5 koron zamówić można za zaliczką w głównym 
sk ładzie: O rkeny’a ap teka „r>od Apostołem" Budapeszt, Jó- 
zsef-kerńt 64, Dćpot 28.

M y ule ohoem y cierpieć bólu, głowy, krzyży, zębów, 
darc ia  w członkach, kłócia w boku, reum afy ?zuych bólów 
pleców i rau3zkułów. My używ am y flu idu Fidlera z m arką 
„E lsafluid". P ró b n y  tuzin kosztuje tylko 5 koron flanko . 
Żołądek wzm acniają, traw ienie u łatw iają, w zbudzają apetyt, 
łagodzą kurcze, stolec regu lu ją , przeczyszczające pigułki 
rąbarbarow e Fellera z m arką „E lsapillen". 0 pupsłek  iran - 
ko 4 korony. Dostarcza E. V. Feller w Stubioy, E lsaplatz 
N r 163 Kroacja.

In ż y n ie r  W ik to r B ko łyzlew sk l rządow o upow ażnio­
ny  geom etra cywilny, zam ieszkały w Krakowie ul. P odzam ­
cze 20, przeprow adza wszelkie roboty  w zakres m iernictw a 
wchodzące, jak  podział g runtów , parcelacje, spraw dzanie 
gran ic i t. p. Roboty w ykonuje szybko i dokładnie, ceny 
um iarkow ane.

Brazylja
Inform acji o tym kraju  udziela autor *Przewo- 
dnika dla wyjeżdżających do Brazylii* za nade­

słaniem marki pocztowej.
Należy adresować: F . B . Z D A N O W S K I  

5—e Wiedeń YMI. Landongasse 57.

— -------- r -  |

K r a k ó w  i
Mały Rynek 1.

(dresy adwokatów - j z - J

) r  F r a n c i s z e k  g a r d e ł
adw okat krajowy.

K r a k ó w  i
Szewśu 26.1. p.

) r  J ó z e f  G a b r y e b k i
adw okat krajow y

m iii :
(GALICJA)

) r  ;j .  I .  K e i c i n t i a n
idw okat krajowy,
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KrakówA tndika 31L » Dr Bolesław W ew icz
adw okat krajow y.

Kl!!ZiV
Zamkowa 4.

D r  W . D a n ie c
adw okat k rajow y

21108 Pr Zypntł pisitwicz
adw okat k ra jow y 

prow adzi sp raw y  sądow e i adm inistracy jne.

Dr Franciszek Jaaczy
lekarz.

Dr Jklichal Eanda#
adw okat k rajow y.

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do R ady p a ń ­
stw a otworzył kancelarię adw okacką w Kra 

kowie, Rynek linia A-B Nr 37. 5 - 1 0

Adw„u, traj.., Dr Jdzef fndygowskt
•tworzył kanoelarję adwokacką w Żywcu (aiprzeclw poczty).

Na roboty rolne do Francji
po trzeba znaczniejszej liezby robotn ików  dokładnie z p racą  

na roli obeznanych. Z głaszać się do

Wiktora SHołyszewshlego Kraków Podzamcze 20.

100 morgów
czarnej podolskiej ziemi do rozparcelow ania. We wai do 
1400 Polaków, koiciół, szkoła czteroklasow a, kolej poczta 
I t  d . w m iejscu. Pole w obw odzie 1 kim . od wsi, m org od 
1000r do 1200 koron . Długów nie ma — po trzeba połowi go ­

tówki. Bliższe zgłoszenia: 3—3

C. k. U w i  pocztowy Wosyikowce obok Huslołyao.

RATUJCIE N lE S Z C Z t f L im
Nie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale z n a k o m i t y  l e k ,  jakim i są

P I G U Ł K I  D r a  W O O D A
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę św. W alentego i t. p.

Tym lekiem ratutefe nieszczęśliwych!
P udełko tych pigułek kosz tu je  5 K. W ysyłk i do A m eryki, 
w k ra ju  i za g ran icę za pobran iem  pocztowem uskuteczn ia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu,

k tó ra  m a na składzie wszelkie środk i lecznicze. — Zam ó­
wienia wyżej 10 koron  oplatnie.

Drobne ugłcszenla w cenie po 10 hal. za w iersz.

Doskonała
k i*  ap eo ja ln o śo t korozyń-
ak ie  sp rzedaje  tanio M locay- 
• ła w  u  cn e t tkacz w Korczy­
nie p. loco. — P róbk i tylko 
żądanych gatunków  w ysyła 
darm o.

Do sprzedania " “ IS
pola, w tem  8 m org . ornego  
i zasianego, a 4 m. łąki. Dom 
m ieszkalny, stodoła, sta jn ia , 
inw entarz żywy i m artw y, za 
10.200 k. Kościół i szkoła w 
m iejscu. Sąd, u rząd  podat., 
poczta, s tac ja  kolej O ttynia. 
W iadom ości udziela J .  Jam a* 
ta , B ernardów ka p. O ttym a.

20 pni pszczół do
sprzedaży  w ulach duśszo* 
now skich, silnych w m iód i 
m uchę po cenie od IG Jo  20 
ko ron  u G rz e g o rz a  M ilan a
w B eakn  p. loco. 1—2

sprzedania “o9™00
ńa W oiance koło  Borysław ia 
dw a dom y m ieszkalne i ogród. 
Jed en  dom zaw iera dwa po­
koje i dwie kuchnie, dw a g a n ­
k i;  d ru g i dom sześć pom iesz­
kać, sień dużą i dwa ganki. 
P rzychód  czynszowy z po­
m ieszkać rocznie 2000 koron. 
Kościół i szkoła w nr-iejsou, 
BtaCja kolejow a Borysław  — 
Zgłoszenia p rzy jm u je  M iko­
ł a j  Ja n o sz k o , w o la n k a .

Narybek karpia
sp rzeda  z w iosną O bosar 
dw orsk i W ło slen lo a  poczta 
Oświęcim. 3—5

C. k. rządow o upow ażnione

Biuro wojskowe
em ery tów , c. i k. kapitana- 
au d y to ra  (sędzia w ojskow y) 
Józefa Martusiewicza w Krakowio, 
ul. Zw ierzyniecka 1. 25 p rze ­
prow adza w s z e l k i e  Bprawy 

wojskowe.

Bardzo do trą  Sól” ,"
dania. 50 m orgów  ziemi — z 
tych obsiane 12 żytem , 13 
pszenicą resz ta  ro la  zimowa, 
pole przeznaczone do  założe­
n ia winnicy i je s t 1600 k rza­
ków ju ż  do przesadzenia. In ­
w entarz żywy 4 konie, 2 k ro ­
wy i 2 m acjory  rasow e, przy  
tem m tócarnia i sieczkarnia 
k ieratow a, pługi, brony, łu ­
szczak do  kuku ru d zy  i t. J ,  
B udynki gospodarsk ie  w do­
b ry m  stan ie  dachów ką k ry ­
te. W ypłata 30 tystęcy ko ron  
do B anku przez 52 ia t na 4 
procent kupn jąęy  raczy się 
zgłosić po bliŻL&ą w iadom ość 
do M uszkatów kip.B orszczów , 
do X * Jo ta n  a  TohoriowaŁlo- 
go.______________________3 - 5

Zaraz do sprzedania
bez d ługn  4 realności. I. za­
w iera 15 m orgów , I I .  16 m or­
gów, l i i .  18 m orgów , IV. 84 
m orgów , w szystk ie z zabu­
dow aniam i gospodarczem i, 
inw entarzem  i zasiew am i; wo 
w szystkich  kościół i szkoła, 
do O ttynli blis o, g d rie  je s t 
puozta, te legraf, u rząd  poda­
tkowy, ta rta k  i fab ry k a  że­
laza. Ł asy  blisko. In fo rm acji 
udziela K a ro l M alik  (syn 
Jana) N eudorf p. O ttynia.

3 - 5

Fałiijika CHkiertów, bombonów deserowych i skład czekolady 
BERMANA 1ZRAELOW1CZA w Tarnowie.
poleca swe w yroby dla sklepów  i Kółek rolniczych po o4- 
nach harto w n y ch . — W yroby  m oje odznaczone na 4 w ysta­

w ach złotym i m edalam i.
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Komu zaleiy na tern
by dostać się do Ameryki, K anady Brazylji lub 
A rgentyny pospiesznym angielskim parowcem, by 
mieć kró tką podróż, dobry wikt na okręcie, sta­
ranną obsługę i w ygodne spanie, a nie drogo, ten 
niecn pisze po pouczenie list zwykły za 25 hal. 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na adres:

Union T ick et O ffice,
Ave de K eyser, Nr. 46 . Antwerpja 

(B elgia). 5 -2 0

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie Kraj. we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego W Krakowie w r. 1904, jr a r  Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907. 

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. oraz od roku 1890 istniejący

Z a k ła d  zegarmistrzowski
M i c h a ł a  M ię s u  w io z ą  w  K r o ś n i e  

poleca obficie zaopatrzony skład zegarów ściennych, pendu- 
towych, Oudzików amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Nowo wydany *■ cennik illustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

Kto się alice przyjemnie' 
i pożytecznie zabawić, nie­
chaj kupi sobio prawdzi­

wy francuski

Pathćfon
P k tó r y  gra jak prawdziwa orkiestra, 

śpiewa 1 mówi wyraźnie i głośno jak 
żywy człowiek. Aparaty od Koron 45. 
Płyty dwustronne po Koi1. 250 1 4 ‘50 
Pieśni ludowe, narodowe. Obfite źródło 
dochodów dla Czytelń, Kóieh 1 Gospód,
Żądajcie cenników darm o i opłatnie.

S. Grudziński jT.BeEp
Kraków , Szewska lO.

N a p r a w y  we własnej pracowni. Ceny niskie. 
1 -1 3

Ś W IJL T O W Ą  i M W Ę
uzyskał w k ró tk im  czasie  znany  i  w y ch w alan y  pow szechnie środek  do n a c ie ra n ia  pod nazw ą

ICHTYOM EH^HOŁ
który  setkom tysięcy cierpiącym przyw rócił zdrowie i dziś jest praw ie u kaź 
dego uluDlonym środkiem domowym, który leczy jak  najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, N< -wotiJi, Bolu głowy lub zębów, Kłucia w boku, Spuchłizny 
Zapalenie stawów, Suche bole I tym podobne dolegliwości i usuw a ib bezpowro­
tnie w jak  najkrótszym  czasie, new et w tych wypadkach, wr których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne. 

Jed y n a  głów na fabryka i w ysyłka praw dziw ego Ich tyom ento lu :
Ł a s m t o r jn m  chem iczne ap tek arza

Szymona Edelmana w Samborze, n y n .k  1 . 3 .
Pocztą wysyła się najm niej 5 faszek (franko) z opłaconą pocztą za 6 koron. 
10 flaszek franko  10 K. 2f> flaszek franko  23 K. — U prasza się żądać praw dziw ego Ichtyo- 
m entoln tylko w piotnhow anem  opakow aniu i zam aw iać Iehtyom entol li ty lko ze Sam bora,

dokąd f ab ry k a  przeniesioną zoętała.______
os:&

A
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D ł w l i i :  T&nloćć, d o b ro ć  i  trw a ło ść !
I g n a c y  C y p r e s  Kraków, ul. Floijańska 49.

S przedaje  tow ary  i nadal po nadzw yczaj­
nie tanich  cenach. 1 B ry tan ia  an k e r Rem . 
System  R oskopf z ezw ajcaisk im  w erkiem  
i p ięknym  łańcuszkiem  ty lko za K 390. 
A m eryk, elektr. złoty R cm onlo ir k ieszon­
kowy z m ark ą  system u K oskopf, 3G ęodz. 
idący w raz z p ięknym  łańcuszkiem  Kor. 
4 50. S re b rn y  R oskopf o trzech kopertach, 
bardzo  silny  K 10 —. S talow y dam ski Re- 

m on to ir K 7‘80. B udzik n a jlep jzy  K 3 " - .  Łańcuszki s reb rn e  
od K 2 '—. Z egark i złote dam sk i od koron  20 —. 2—26

Bogato Ilustrowane cenniki na żądanie darmo I opłatnie.

W S P A N I A Ł Y  P O D A R E K !
Z e g a re k  % l- ń t  u szk iem  ty lk o  k o ro  2' -.

Z pow odu zakupna w ielkich zapasów  zegarków  rozsyła 
a u s tr . Dom wysyłkowy 1 w spaniały  pozłocony zegarek  id -cy  
36 godzin, ankrow y p recyzy jny , w raz z łańcuszkiem  za K 2, 
do  tego 3 ietnia gw arancja pisem na. P rz y  odbiorze 8 sz tuk  
K 5'5b, 5 szt. K 9. — W ysyłka za zaliczką p rzez au s tr. Dom 

E k s p o r t  J .  G E L B , IX o  w y  S ą e z  8 0 9 /b .
N. B. Za nieodpow iadający  zw ro t pieniędzy.

N Prósz; zawsze źądaćwyrobu hrajowegol 0 |
E BO

Or* M U N K A ■o |
w
< oszczędzające, jęderne m ydła j* UC 1
3 z .N osorożcem * lub  .K osą". c |
OTc z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki
» M Y D Ł A

Jd pJg ij

Szymona Manka w Żywoj 15. a. H

f. PflMM Krnkfio, Zielona 1.
poleca: Męski ankr. remontoir. z p o rtre tem  
K jśe iu szk i, M ickiewicza lub  z godłem  poi- 
ekiem , bardzo  dobrze idący, na m in. w y­
regulow any, ko r. 3*£0.

Harmonika z 8 klawiszam i p ięknie wyko­
nana K 290, z 10 klaw iszam i k  4-90, w du- 
K /m  form acie z 10 k law iszam i i 2 re je s tra ­

mi K 7, z 8 re je s tra ­
mi i klawisze z p e r­
łowej m asy K 960.
Na żądanie wysyłam d arm o
katalog ilu3trow. zegarów, ______ ,
w yrobów  jub ilersk ich , ch iń sk .°srcb ra i 
przyborów , narzędzi zeg arm is trzo w ­
skich i tow arów  m uzycznych. 9 —12

1 opłatnie 
zegarków ,

Wapno azotow e
je s t najlepszym  i najtańszym  nawozem azotowym.

H Cenniki i b ro szu rk i
darm o  i opłatnie. :: 2—10

Józef Karach Lwów
ul. K ościuszki 13.

Sól potasowa s ta s sM a
c  $ « a n t c i i ) ( ! n e l  z aw a rto śc i 4B°/0 p o ta su
jest na  wszelkie gleby i pod wszelkie rośliny najsku­
teczniejszym i najtańszym  nawozem patasow ym .

Użyta na  wiosnę wzmacnia osłabioną wsku­
tek mrozów oziminę, podnosi plony i popraw ia 
jakość ziemiopłodów. 4 - 9

Kaiiiit stassfurcki zawiera 12.40°|o potasu.
Jei.eralny Reprezentant Ka lisyndykatu  st. z. z ogr. per. 

J ó ze f K arrach
Lwów, ulica K ościuszki L. 18.

Cenniki i broszurki objaśniające darm o i opłatnie.
M a a a a i

Największy skład maszyn 1 war- 
: s ta t reperacyjny w Oallcjl :

firm y

Jasa B oduch i Ska
Nowy Sącz

b iu ro  zam ówień m agazyny: T arnow ska
uL Lw ow ska 1. (obok łaźn i parow ej).
Polecam y na sezon w iosenny wszelkie nasio­
na gospodarcze, ogrodow e i kwiatowe, koniczy­
ną czerwona pierwszorzędnej jakości w m ałych 
ilościach i nurtow m e. do każdej miejscowości. 
W szelkie m aszyny  rolnicze i rękodzielnicze 
po cenach konkurencyjnych , jak o  to : slewnlkl 
praktyczne, garnitury młocarnlane z sitami, z przy­
stawkami obracalnemi w dow olnych k ierunkach  
dające się zastosow ać do każdej sieczkarni, 
ża ru  bez w zględu na k o n stru k c ję  s ta re j m a­
szyny. Kosiarki, grabiarki, żnlwla-kl, młocarnls 
ręczne paten tow ane na 8 ludzi na wagi, paro­
we ga-nitury, benzynowe motory jak o  na jtań sza  
siła do celów przem ysłow ych, fachowo w y­
p róbow ane i z gw aranc ją  za d o b rą  funkcję 
poręczamy. — Żużle Thomasa z gwiazdą, superfo- 
sfaty kostne polecam y w każdej ilości na do­
godnych r nrunkach, na m aszyny  rolnicze u- 
dzielam y dogodnych w arunków  spłat. : :  : :  
Reperacje wszystkich systemów maszyn truz mon­
towanie tycłiże uskuteczniam y s z y b k o  I po 
przystępnych ccnaoh. : :  : :  : :  : : :  : :  : :

BA .

J u ż  c x a s  z a m a w i a ć

S Z C Z E P Y  OWOCOWE!
Jab łonie , g ruszki, śliwki, czereśnie, w iśnie 2, 3, 4-letnie, je ­
dna sztuka 25, 80, 40 centów. Kto po trzebuje, tem u  się wy- 
szle za pobran iem  kolejowein. Jeden może zam awiać dla 

kilku. Cennik w ysyłam y każdem u darm o. 2—i

E. M i s k i ,  urząd ogrodów. O to dwdr i  Kraków.
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B A L S A MA . THIESSRY’e g o  
A p t e k a r z a

jedynie prawdziwy z zieloną ZAKON* 
NiCĄ jako marką ochronną.

N iezaw odny sku tek  leczniczy p rzy  
w szystk ich  chorobach  o rganów  
resp iracy jnych , kaszlu, zaflegmie- 
niu. chrypce, p rzy  katarze  k r ta ­
ni, bolach piersi, chorobach p łu ­
cnych, specjalnie p rzy  influenzy, 
cierpieniach żołądkow ych, zapa­
leniach w ątroby  i śledziony, b ra ­
ku apetytu , p rzy  złem traw ieniu, 
zatw ardzeniu , bolach zębów i cho­
robach  jam y ustne j, ranach  po- u 
chodzących z oparzenia, w yrzu- J, 
taoh etc. 12 m ałych, 6 dużych albo eg 

1 duża flaszka fam ilijna K 5*— eg
Aptekarza A. Thlerry’ego jedynie prawdziwa 2

„   m a ś ć  c e u t y f o l i o w a  £
Ą n iezaw odna o najlepszym  sk u tk u  leczniczym p rzy  ra- ^  

nach, w rzodach, skaleczeniach, zapaleniach, abscesach, 
usuw a z ciała w szystk ie  obce naleciałości i najczęściej 
czyni zbyteczne bolesne operacje . Skuteczna naw et 
p rzy  zasta rzałych  ranach  etc. — 2 puszki kosztuj* K 3'60. 
Ź ródło  do sprow adzania: A pteka pod .A niołem  s tró ­
żem" Adolfa THIERRY’egc w PREGRADA obok Rchitsoh.

Do nabycia detalicznie we w szystk ich  w iększych 
aptekach. 8—26

Ailein echterBalsara
m  tu  Sdut2tf|d-ifjlkakl
.  t a
A.Thisrry in Prijriło

hi OcUtwi-f Jti.rhłSŁ

B ardzo wiele osób jest chorych na  przepuklinę, 
a nie wiedzą o tem, co im jest i czem się wyleczyć 

lub uchronić, aby można zdrowo pracować.

Bandaże no przepuklinę I rupture
czyli paski na brucb 10-10  

jedno i dwuboczne dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci po 2, 
3, 4, 5, 6 koron, z angiel- 
■kiemi apara tam i i spręży­

nam i 8 koron.
F rzy  zamówieniu należy po­
dać miarę, t. j. objętość w 
biodrach, dalej z którego 
boku to je st czy na lewy 
lub prawy bok, a może na 
obydwie strony, od jakiego 
czasu cierpi na przepuklinę 
i czy już nosił jaki bandaż. 
W ysyła za zaliczką lub za 
poprzedniem  nadesłaniem  

pieniędzy pod dyskrecją

MleezA Potoczek u M o r z e .

SKład murzyn do szyciu

Ignacego Grossa
W KroHowie, Starowiślna 1.

(naprzeciw  głów nej poczty).

W arsztat napraw
pod kierow nictw em  

Jana Pojego mechauika-specjalisty.
Zamówienia z prowincji załatwia tlą od­
wrotną pocztą. — Ceny umiarkowune. 
M T  Cenniki ilu strow ane na  żąda­
nie d arm o  i opłatnie. T H  10 10 

i M i i n i A A M M A a ł a a t i

Sprzedaje maszyny naj­
lepsze na spłaty, jako- 
też części składowe do 
wszelkich systemów ma* 

szyn do szycia. 
Wykonuje szybko, dokła­
dnie i gruntownie na­
prawy maszyn do szycia 
wszelkich konsrtukcji. 

Wszelkie naprawy ma­
szyn mogą być uskute­
cznione w najkrótszym 

czasie.
lAAł

Od moczenia w łóżku
uwalnia natychm iast nasz prawnie ochro­
niony „Zbntiź się“. W yjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wieka i płci. Instytut Aeskulap, 
Regensburg Nr 428 (Bawarja). 2 2 -3 2

PRZESTRZEGAMY KAŻDEGO

kto k a a s la , k to  ma o h ry p k ę , je s t z a tU g m to n y , bez 
a p e ty tu , jeśli spostrzeże u p a d e k  w a g i o la ła , jeśli 
się w nocy p a  ot, czuje Bię o s ła b io n y  1 w yo: e rp an p  
»am, albo jeśli spostrzeże te niebezpiecze oznaki u któ­
reg o  z członków rodziny, aby nie czynił żadnych prób, 
lecz zam ów ił natychm iast Ó rkóny’a  m iodow o-U  po wy 
Byrop w celu przeszkodzenia dalszem u rozw ojow i 
choroby. O rkćny’a m iodowo-lipowy sy ro p  przew yższa 
w szystk ie podobne środk i, u spakaja  kaszel i odplu- 
wanie krw ią, rozpuszcza znakom icie flegm ę, popraw ia 
ap e ty t 1 n ieprzy jem ne osłabiające poty nocne. Na an ­
gielskiej w ystaw ie odzuaczony złotym  medalem . P ró ­
bna flaszka kosztu je 3 kor., duża flaszka 5 kor., 3 duże 
flaszk i 15 ko ron  franko  za zaliczką lub  poprzedniem  
nadesłan iem  należytoścl. -  Zam aw iać ty lko

§r$$sy’a Apteka pod „Apostołem"
Budapeszt, József-kórut 64, Depot 28.

Księgarnia 0 . E. Frieilioina —  założona w r. 1796
Kraków —  Peynak 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.



20 PRZYJACIEL LUDU Nr. 8

Nowa apteka pod ,,Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romana Weissa
przy ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarji adw okata WP. D ra Michnika i handlu WP. Knebla

poleca na sezon zinn w y:
Tran rybi Magera, Bergera, Eggera, Scotta, Jodella i Slrosclieina. środki przeciw

kaszlowi 1 reumatyzmowi.

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

■ a

EUlepIeJ!

nitanlej!
ajszybciej!

przepraw ia do

i
M. G. FREUDBERG

G M  Elurti Podróży
ANTWERPIA

10. Van L eriusstraat, 
Belg ja.

ROTTERDAM
Postfach 322, 

Holland. 5—12

■ n

jJ)otae.że nie kupiłem
Żyjowstiiłj Httely-bytoty (# 
lpodr,ii»h.Matfryj no jbrin ii i  
polsk.., tkalni domowej Antonino 
Bon i ..Korczynie t p&dwojnli 
kręconych nici nsirwycnj 
I n *  j  prty lr»  tani*.

ftuwę się prrękonach a* 
ładaC ',«■ no ctnmkj ni ubr* 
no zimowe męrK* i dznci<c* 

Towar k’*ry się ni« psdobą 
wymieniam .'^ zwrajm pięnięfet

Antoni Baru!
Pod opifka Swdbzłi

tkalnia
Korczyna

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jako  
to : Płótna białe zwykłej i prześoieradłowej szerokości, dyny, dreli- 
’2ki, chusteczki do flusa, ręczniki, ścierki, obrusy , serw ety, b ar­
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszk i, 
sukienki, blnzki i silne tl aniny na u b ran ia  m ęskie poleca

Tkalnia Płócien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p róbk i tow arów  bezpłatnie. — K to  l y l k o  r a s  
( e d e n  ram ow i! to w ar z mojej tkalni, ten gdzieindziej płó­

cien kupow ać nie będzie.

Jidrzej M iereK  a Krotnie
poleca:

W sze lk ieg o  ro d z a ju  m a sz y n y  ro ln loze: Pługi, b ro ­
ny, Sieczkarnie, .n łocarnie ręczne i kieratow e, k iera ty , m łynki 
do czyszczenia zboża, cy lindry  ( tr ie u ry ) , siewniki, b n ra  
czarki ctc. etc.

M ys*?ny do w y ro b u  daobów elc oem entow yoh  I r u r  
beftoaowyoK

S ik aw k i ogniow o d L  gm in w iejskich, m iast i m ia­
steczek. — P o m p y  s tu d z ie n n e  wszelkich system ów .

K om pletne u rz ą d z e n ie  m ły n ó w  w łościańskich, m o­
torow ych i innych.

K o to ry  ro p n e . N ajtańsza siła popędowa.
M aszyny  do i z y o la  znakom ite i tanio, św iatow ej 

sławy m ark i *Verilas“.
G ram ofony  i p ły ty  gram ofonow e.

W szelkiego rodza ju  a rty k u ły  betonowe, dachów ki, ru ry  eta. 
filie fab ryk i betonowej w R ym anow ie i Dukli. — U rządza- 

j nie1 cegielń kręgow ych — plany i kosz to rysy . — W szelkie 
* inne m aszyny i narzędzia, jak ie  w św iec i egzystu ją , t

L iozne  uznan ia , n a  ią d a n le  k a id e m n  n a d e s ła ć  m ogą.

Cenniki w ysyłam  na żądanie darm o  i opłatnie.

H a reu m aty zm , gośoioo, postrzał (ichias) 1 wszelkie ner­
wobóle polsoa i i ;  uśmierzające nacieram, od lat wiola 
oBromnl« rozpowszechnione, przez wielu tokarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane Uslmentum Sasltha las oen- 

pssłtan z prawnie carejestrowaną marką ochronną
« („NERW OL.

ebialka Dra milssza Fraazesa, i  stenami w Taraapste
Cena flakonn 80 hal. — 10 fiakonow 8 rorM nie lieząe spa­
kowania i franoo. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa racy dziennie wysyłka poczt. Na składzis: 
Kraków, apteki Bedyka, Wiszniewskiego, jakoteż w droga- 
erjach Zopotha i Wiśniewskiego. Uaków, apteka Froncza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Shrbara Haya Łazowskiego, 
Dra riepea-Poratyńskiego, Mikolasza, Sklepińskiego, Ober- 
harda Zarzyckiego, Niemcy: Loewenapotheke Otto Koerner, 
Goerlltz, Ooermarkt L 31. wDąbrowej na składzie w aptece 

pod zarządem Lewińskiego.
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Półtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym fnbryknntora za liche b i­

bułki cygaretow c. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tcm , że są  cienkio 
n więc dobre. To niepraw da! Tylko bibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, może być w paleniu sm aczną.

W szystkim palącym kręcono papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób B ibu łek  c y g a re to w y c h :

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tom, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niogryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentowem 6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

Żądajcie  próbek, które chętnie darmo i op łatn ie  wysyłam . 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych

Mr W. Leldowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

y  W  trafikach odrzucajcie obco wyroby a żądajcie naszych.

TANIO DO SPRZEDANIA
dla PP. Studentów I PT. Publlcznoicl
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 tlM* 
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek do nosa i«  

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA ANTONIEGO BARI/TA

pod opieką św. Józefa, w  K o r c z y n i e  ( G a l i c j a ) .

S z y b k o Tanio!

Moczenie w łóżku.
^Natychmiastowe odzwyczajenie zapewniono Obja- 
‘śnienia bezpłatne. Podaó wiek i płeć! Świetne 

pisma dziękczynne. — Polecenia lekarskie. 
Instytut „SANITAS" — Velburg, P. 87, Bawary*.

2 2 -3 2

r P aro w a fab ryka  m y d ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną', z „Krakusem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobn.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo I opłatnie.

Do Ameryki
pospiesznym okrętem tut 6  d n i a o h  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniaoh
4 4 Precz z wyzyskiem. 4 4

Żądajcie pouczen ia  t y l k o  o d

B .  K a r l s b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

WgGIEL *  I KOKS
i wapno budowlane najlepszego gatunku dostarou  
wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwom  po b a rd ie  

przystępnych cenach i w arunkach 
FIRM A W ĘG LO W A

B ern ard  L ejb -T arn ów
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Nr. 72.

W AŻNE DO N IESIEN IE!
L abora to rjum  ch em icz n e  a p te k a rz a  SZYMONA EDELMANA w raz  I fH T U G I ip N Y H f l l  . . . .  
z fab ry k ą  p o w szech n ie  zn an e g o  ś ro d k a  p rzec iw reu m aty czn eg o  i L i l l  > U n t l l I l i U b

k zostały z dniem 1-ju) września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, p r z e to  
uprasza się uprzejmie z wszelkiemi zamówieniami zwracać się li tylko do

S A M S O R i S .
Adres: UberolerJUDi eMczne aptekarza Szymona Edelmana w Samborze. Rynek L ]
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Spróbujcie 
a przekonacie sią
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa  
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu Lnij do 
New-Yorku, Bostonu, Philadelpbil, Porthwd, 
Halifas, St. John i Quebec Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
ffpfckio! Listy po karły okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anylo - kuntynentalne Biuro podróży

Bus Nr, 50 
R o t t e r d a m  (Holland)

List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

t

Czy przeźroczyste bibidki mo- 
gą być sm aesiie w paleniu?

Zapyla ktu, jak  w yrab ia ją  fab ryk i przeźroczystą 
bibuły? D/.iOfC się to w następujący sposób. Oto do 
ostatniej kadzi, z której gęstw a papierow a wypływa 
na j kuna, dodają gliceryny, a potem gotowe arkusze 
bibuły przesuw ają m iędzy walcami żelaznym i, lekko 
ogrzanymi ,  k tóro  sm aru ją  pewn go rodzaju  mydłem, 
by pa p i e r  nyga rc towy  nie czepiał się tychże, a nadto 
by nabier ał  połysku. Tak apretow auą bibułę gładzą 
j eszcze walcami papierow ym i. W skutek takich zabie­
g ó w ,  bibuła traci swą p .r .w a to ść  — nadto sta je się 
przeźroczystą, czem wlaPnie łudzi, że je s t cienką. Atoli 
i ..zói cu,a kości nie rozstrzyga  o dobroci bibułki cy- 
ga re to  w ej. Zatem  sztuczne zapraw y, dla wy y. olania 
złudzenia,  uiuczą sm ak zm ienić, k tó ry  rzeczywiście jest 
p f zy k r y  i gryzący. T rzym ając w palcach cienką bi- 
b u u ę , . drazu czuć w dotykn  lepkość, co przem aw ia 
zatem, że zawiera g licerynę i inne sztuczne zapraw y. 
W iadomo dalej, że gliceryna spalając się jako tłuszcz 
w tlejącym  papierosie, pow oduje gryzienie i pieczenie 
w całej jam ie ustnej, a. dym  je s t tak o stry , że wywo­
łuje z oczu obfito łzy Że przeźroczysta bibulba cyga­
ro!..,,va nie je s t dobrą, lub w ogóle nie posiada cech 
dodatni* h, to świadczy najlepiej, żn austrjaek ie  fabryki 
tytoniu, takowej nic używ ają. I widzimy, żc do rob ie­
nia papier ;ćw poeząwszy od najtańszych a skończy w- 
s ja  na najdroższych,' fab ryk i rządow e u rzyw ają tylko 
g rubej i n ieprzeźroczystej bibuły.

W reszcie oparty  ua wiedzy i dośw iadczeniu, r a ­
dzę: nie palcie przeźroczystych bibułek! 1 6 -9 6

Fabryka tutek i bibułek eygaretowyoh „hO RIS“

i i 11 ó .  B e łd o w sK Ie jo  w Krakowie, ni. Siartwillna 26.
Żąda,' ie jak najliczniej próbek „Pobódka", celem przekonania 
się o dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnie.

My udzielamy Wam
rady, abyście byli bardzo ostrożni, jeżeli do t­
knięci jesteście chorobą skórną, cierpicie sy­
filis, rozm aite wysypki, gdy Wasza skóra po­
kry tą  jest pryszczam i i w ogóle przy wszel­
kich cierpieniach, jakie przez złą, zepsutą 
krew powstają, nie należy wiele fuszerować, 
lecz użyć sławnego — R equiny’ego krew czy­
szczącego SYROPU »SARSa P ARJLLA<, któ­
rego zadziw iający skutek jest powszechnie 
chwalony. Dardzo godny polecenia także dla 
popędliw jch i skłonnych do apopleksji, jest 
on pewnym środkiem ochronnym  dla oty­
łych, jako zupełnie nieszkodliwy i nie obcią­

żający żołądka.
Jed n a  duża flaszka 3 korony'.

3 flaszki flanko 9 koron.
4—5 w ysyła

a p t e k a r z

ATT1LA REPU I M
B u d a p e s t ,  V II,

Znak ochronny. K c r c p c s l - U ł  2 6 /2 3 .

Źródłu do Q3hy[ia najtaniej wyrobów tkackich!
Z najlepszego przędziw a i na js ta rann ie j w yko­
nane płó tna białe zwykłe i prześcieradlow ej sze­
rokości: Szew ioty, kan igarny , su k n a , Iodeny, 
barchany, flanek*, ręczniki, drelichy, chusteczki, 
ścierki, płócien ka kolorow e i t. p. po cenach 
najp rzystępn iejszych  poleca: T k a l n i a  F r a n ­

c i s z k a  K o r o n y  u  K o r c z y n i e  k. K rosna.

iA M M M A A A M Id i M I M

Huczko 2021000 Thomasa
ze znakiem iwiazda*

jest na wszelkie gleby najskuteczniejszym i najtańszym
NAWOZEM FOSFOROWYM.

Baczność przed falsyfikatami 1
Przed takowym i ustrzedz się inożna tylko 
przez zakupno tow aru wedle zaw artości 
kw asu fosforowego cytratowo-rozpuszczal- 
nego, gdyż falsyfikaty, jak  n. p. z suro­
wych fosfatów nie są wcale lub bardzo 
mało cytratow o-rozpuszczalne.........................

Jeneralny reprezentant d la  G a lic ji i Bukow iny  
JÓZEF KARKACH

4—9 Lwów, ul. Kościuszki 1. 18.
Cenniki i b ro szu rk i ob jaśniające darm o  i o płatnie
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99
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

nllca Refornnoka L 3 D  p.
koncesjonowane reskryptem  ck. M inisterjum spraw  wewn. z 9/8 1908 L 4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludowego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artwe i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkami.

,W IS Ł A “
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na  Ś lą sk a

„W IS Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy  bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„WIE;ŁA“
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„W IS Ł A “
ma agentów  po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać się wprost do Dyrekcji „ W i s l y “ .

GALICYJSKI BANK ZIEMSKI W ŁAŃCUCIE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

ŁUŻNA w ieś w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej Wola łużańska.
W Łużnej znajduje się kościół parafjalny , szkoła i posterunek żandarm erji. Do nabycia tą  

g run ta  orne, łąki i las, G runta orne przew ażnie drenow ane na których udają  się wszelkie gatunki 
rboża i i ośliń okopowych. Cena za g run ta  orne i łąki od 1000 koron za mórg, cena za las począw­
szy od 800 K za mórg. W lasach Łużnej znajduje się również budulec.

Na miejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku, upraw niony do sp rze­
daży gruntów  i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej.

KO ŁOKO L1N wieś w powiecie rohatyńskim , oddalona o 7 kilom etrów od stacji kolejowej 
Bukaczowce, zaś o 1 kim. od Żurowa, gdzie znajduje się kościół rzym sko-katolicki i szkoła polska.

Gleba bardzo  dobra, przew ażnie czarnoziem  o położeniu nieco pagórkow atem . Cena z i m órg 
g run tu  i łąk 700 do 800 koron.

W Kołokolinie znajduje się fab ryka gipsu i cementu, a ponadto  kopalnie alabastru  i dotąd 
należycie nie eksploatowane pokłady m a rm u ra

Zgłoszenia nabywców przyjm uje Galicyjski B ank ziemski w Łańcucie oraz F ilja  B anku we 
Lwowie, ul. B atorego 32, a delegat Banku, stale przebyw ający na miejscu we dworze, upraw niony 
je st do sprzedaży gruntów  i odbioru pieniędzy, oraz na żądanie udzioia bliższych wyjaśnień.

O Ł E S Z A  1 S A W A Ł U S K I majętności położone w powiecie buczackim obejm ujące razem  
600 morgów roli, łąk  i lasów. Glebę stanow i urodzajny  czarnoziem, na którym  upraw iają tytoń oraz 
wszelkie gatunki zboża i roślin okopowych, nabyć można pola orńe, lasy po cenie 600 do 1000 K 
za mórg. — Saw ałnski oddalone o 5 kim. a Olesza o 9 kim. od miasteczka M onasterzyska, w któ­
rym  znajduje się sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacja koleji żelaznej, kościół rzym. k a t ,  szkoła 
polska, u rząd  pocztowy i telegraficzny, oraz fabryka ty toniu  zatrudniająca tysiąc kilkaset robotni­
ków i robotnic. Do Oleszy przylega wieś Kowalówka, gdzie znajduje się kościół rzym. k a t  i szkoła 
polska. — D elegat Banku przebyw ający na miejscu we dworze udziela bliższych wyjaśnień oraz 
przyjm uje warunkowe zadatki na kupno gruntów . 2—8
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założony w roku 1899.
Sprzedaje na  wieczystą własność g run ta  w całej Galicji. W tym czasie ma na sprzedaż g ru n ta  w n a­

stępujących miejscowościach:
BOREK NOWY pow. Rzeszów około 600 morgów ziemi pierwszej jakości. .
PRZĘDZEL pow. Nisko, w bezpośredniein sąsiedztw ie trzech miast, ziemia i łąki znakomite.
PRZYBYSZÓWKA pow. Rzeszów, 2‘/j kim. od Rzeszowa, przy  dwóch gościńcach, g ru n ta  

doskonałe, dzieci do szkół wyższych można z domu posyłać, zbyt na w arzyw a i nabiał doskonały.
PGDLe s ZANY, tuż koło Mielca, dzieci do gim nazjum  mogą z domu uczęszczać, wszystkie 

władze pod ręką. Ziemia rędzinna.
PILZNIONEK, bezpośrednio koło m iasta pow. Pilzna. G runta pierwszej klasy, namulisto.
GLINIK GÓRNY pow. Strzyżów, sąd pow iatowy i stacja kolejowa Frysztak .
MIĘKISZ NOWY pow. Jarosław , stacja kolej. Nowa Grobla, na linji Jarosław  Raw a Ruska.
ZAGÓRZ pow. Sanok, g ru n ta  od najlepszych nam ulistych do lichszych górskich. Na miejscu 

w arsztaty  kolejowe, ta rg i i t  d., dzieci do gim nazjum  do Sanoka codziennie osobnym  pociągiem.
ŁOWCZOW i ZABŁĘDZA pow. Tarnów, są jeszcze duże reszty  do sprzedania.
Bank parcelacyjny we Lwowie p rzejm uje wkładki oszczędnościowe od 1 grudnia 1909 na 

4 V / .  i wyżej, stosownie do umowy z Dyrekcją.
Procenta wypłaca Bank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisu je do kap itału  i dalej 

oprocentow uje wraz z kapitałem .
Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi Money-order. 
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekacn lub w kupnie ziemi, co daje 

najlepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank sprzedaje na wieczystą własność g run ta  w całej Galicji. ,
Parcelantom  swoim w yrabia Bank 4I/*"/o pożyczki B anku krajow ego na dłuższe term iny apłaty 

(aż do 24 1.) lub pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty  na  dłuższe latat 
a  także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne i t  p.:

BANK PARCELACYJNY W E LWOWIE
ul. Brajerowska L. 11 A.

Cena d a u k i:
K  0-80.

gościec, postrzał (ischias) i wszel­
kie nerwobóle, leczy pewnie w kró- 
tk:m czasie:

k l i a r u  Łuiimeittum t l M m i a h r c i .

leczy r.*ayaalnio znana- 
ze swej skuteczności

SsHurarza M a 1 : i
Cena słoiczka: K. 0 80

W yrób i jedyny skład: o. k. obwodowa apteka w Przemyślu. H I. S C I I W A R 5Z A  
Om i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek E ttingcr.

Zam ówienia z prow incyi u ek u teczu ia  się  odw rotną pocztą.

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor Jan Stępiński.
C/c u l a m i  diukam i Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Uórskiegoj.


